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_S8ANUK Ostatnie dwa dni w pro- 

- cosie o zabójstwo ś.p. Jana Chudzika 

wyp wyjaśnienia oskarżonych, 
Jajk 


Zezńanią Jajki nie wniosły do spra- 
wy nie nowego, Oskarżony utrzymuje, 
że nie chciał umyślnie zabić Owoca 
ani też zranić go, a Chudzik padł 
ofiarą przypadkowo i nieumyślnie, Za» 
machu dokonał pod presją ze strony 
Stankiewicza, który miał mówić, że 
działa rzekomo w imieniu starosty i 
komisarza Drewińskiego. Według ze 
znań Jajki, Stankiewicz miał go na- 
mawiać do wykonania zamachu już 
od stycznia. W tym celu dawał mn 
swój służbowy rewolwer, a później 
miał mu pożyczyć 20 złotych na kup- 
no dubeltówki oraz dał mu dwa na- 
boje i śrut. Termin zamachu miał być 
wyznaczony przez Stankiewicza. Był 
on kilkakrotnie odraczany. Oskarżony 
Jajko wzdragać się miał przed doko- 
naniem tego czynu. Stankiewicz stra- 
szyi Jajkę, że „wyleci z posady” jes 
żeli nie dokona zamachu na Owoca. 

Stankiewicz w swoich zeznaniach 
wczorajszych zaprzeczył kategorycznie, 
jakoby miał namawiać Jajkę do ga- 
bójstwa i twierdzi, że tego rzekomo 
życzył sobie starosta i komisarz Dre» 
wiński. Oskarżony twierdzi dalej, że 
na kupno strzelby nie dawał Jajce 
żadnych pieniędzy. Naboje dał mu w 
tym ceiu aby Jaiko zastrzeł mu ja- 
|www O owo dow płd to auc wyn wyzej zo Ac wał 


Zjazd trzech królów 
w Sinaja. 


BELGRAD. Rozeszła się pogłoska, 
wedle której na uroczystość rumuń- 
skiego domu królewskiego w Sinaju 
w dniu 25 września przybędzie prócz 
króla jugosłowiańskiego, także i król 
bułgarski. W ten sposób trzej królo» 
wie Balkanu. Karol, król Rumunji, 
Aleksander, kró! Jugosławji i Borys, 
król Bułgarji spotkają się w Sinaja. 

Spotkanie to posiadać będzie nie» 
zwykią doniosłość polityczną, gdyż 
wedle przypuszczeń kół poinformowa 
nych dokona się całkowite przegrupo 
wanie polityki bałkańskiej i to w od- 
niesieniu do nowego turecko-greckie- 
go sojuszu, którym specjalnie zaniepo 
kojona jest Bulgarja i z tego właśnie 
powodu szuka obecnie Bułgarja opar- 
cia o Małą Ententę. 

W Paryżu miano dać królowi Bo- 
rysowi do zrozumienia, że droga z 
Bułgarii do Paryża prowadzić musi 
przez Belgrad i Bnkareszt. Takiej sa- 
mej informacji udzielił również Paryż 
węgierskiemu ministrowi spraw Za- 
granicznych Kanyi. 


Straszne trzesienie 
"w Chinach. 


LONDYN. Jak Ag. Reutera donosi, 
wskutek gwałtownego trzęsienia zie- 
mi w dolinie rzeki Min między Sun- 
gtan a Muczau, w północnym Sze- 
chuanie, 5 tysięcy Chińczyków stra» 
ciło życie. Szkody materjalne są ol- 
brzymie. Jedno z tamtejszych miast 
zostało doszczętnie zniszczone, a mie: 
szkańcy zostali żywcem pogrzebani. 

W innych częściach tego terytor: 
jum zdarzyły się wypadki katastro. 
falne obsunięcia się ziemi. Z 16r ota: 
czających miasto Tating spadła pew- 
nego rodzaju lawina kamienna. Ol- 
brzymie bloki skalne zburzyły prawie 
wszystkie domy. Jeden z tych blo- 
ków uderzył w budynek policyjny, 
przyczem wszyscy znajdujący się w 


Miesięcznie z odnoszeniem 
i do domu lub przesyłką po- 
pł. Lena pojedyńczego numeru 40 Groszy. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955. 
jmuje codziennie od godziny 8—10-ej i od 17—18-ej. 


"Zeznania oskarżonych w procesie 
—.,. brzozowskim. 


_ strzębia. Terminu zabójstwa nie wy- 


znaczał i wogóle e zabójstwie Owoca 
nie było mowy. Natomiast mówił z 
Jajko © unieszkodliwieniu Owoca, — 
Stankiewicz twierdzi dalej, że nie 
groził Jajce i nie straszył go, jak rów 
nież niczego mu nie obiecywał w na- 
grodę za dokonanie zamachu. O po- 
siadaniu przez Jajkę brownioga nie 
wiedział. Rewolweru służbowego nigdy 
Jajce nie dawał. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed teks- 


« tem 40 gr W tekscie, za tekstem i 


nadesłane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze 
ogłoszenie drobne zł. 1.00. Ogłoszenie zagraniczne 100 proc. dro- 
żej. Ogłoszenia skośne, tantazyjne i bilansowe o 50 proc. droższe: 


Pierwszy dzień rozprawy 
© zbrodnie w Truskawcu. 


SAMBOR. Rozprawa przeciwko 
Bunijowi, Motyce i Baranowskiemu, 
oskarżonym o udział w zamordowa- 
niu śŚ. p. Tadeusza Hałówki rozpo- 
częła się, 

Już przed rozpoczęciem rozprawy 
salę sądu okręgowego w Samborze 
wypełniła liczna publiczność. Ławę 
prasową z prawej strony zajęli kores- 
pondenci pism polskich ze stolicy oraz 
ze Lwowa, a ławę z lewej strony 


Francia grozi. 


PARYZ. Sprawa naruszeń traktatu 
wersalskiego przez Niemcy, jest teraz 
szczególnie aktualna ze względu na 
przediożenie dokumentów przez rząd 
francuski. Znajduje się ono w stadjum 
decydującem. 

Rząd francuski przed pawnym cza 
sem zakomunikował gwarantom pak- 
tu lokarneńskiego, t.j. Angiji i Wło- 
chom o tego rodzaju naruszeniach, 
m. in. w zderailitaryzowanej strefie 
nadreńskiej, popierając swe zawiado- 
mienie dokumentami, 

Na to pismo rząd francuski nie o- 


trzymał odpowiedzi. 

W poniedztałek oświadczył Dala- 
dier w związku z tem, że zdaniem 
Francji, Anglja i Włochy tracą prawo 
do protestowania, jeśli Francja wcześ 
niej czy później uzna za konieczne 
zastosować sankcje w strefie zdemili- 
taryzowanej, 

To sensacyjne oświadczenie uważa 
ją w Paryżu za zapowiedź przedsię- 
wzięcia przez Francję sankcyj na wła 
sna rękę, gdyby mocarstwa nie wys 
stąpiły wspólnie przeciw złamaniu 
przez Niemcy traktatu wersalskiego. 


Chciał okraść skarbiec na Wawelu 
i uciec samochodem do Afryki. 


KRAKÓW. Sledztwo w sprawie 
aresztowanego pod zarzutem olbrzy- 
mich malwersacyj sekretarza kliniki 
uniwersyteckiej, Wiadysława Bndzisza 
ujawniło, planowane przez. Bnazisza 
wiamanie do skarbca : królewskiego 
na Wawelu, który chciał ograbić z 
bezcennej wartości przedmiotów. Po 
dokonaniu tego czynu miał on zbiec 
do Afryki do Angoli. 

Do aresztowania Budzisza przyczy: 
niło się, że przebywał on ostatnio w 
towarzystwie podejrzanego osobnika. 
Był to niejaki Stanisiaw Kotarba, któ: 
ry niedawno opuścił więzienie. Obaj 
opracowali plan ograbienia skarbca 
na Wawelu. 

Ojciec Kotarby był klueznikiem na 
Wawelu, Jemu właśnie młodszy Ko- 
tarba miał wykraść klucze, sporządzić 
odciski i przygotować drugie klucze. 


Z kluczami temi Budzisz miał wieczo- 
rem ukryć się w katedrze Wawelskiej 
i po zamknięciu jej przez klucznika 
przystąpić do pracy. W nocy miał on 
dostać się do skarbca i ograbić go, 
potem chciał oczekiwać w katedrze 
aż do rana, a po jej otwarciu wym: 
knąć się niespostrzeżenie, wsiąść w 
oczekujący go samochód i wyjechać 
do Afryki. Opracowano też w szcze- 
gółach plan ucieczki samochodem ra: 
zem z przyjaciółką Budzisza Łazarską, 
Uczono się jazdy samochodem i języ- 
ka portugalskiego. 

Wyjazd do Angoli miał nastąpić w 
lutym b. r. odłożono go jednak rze- 
komo z powodu dżumy jaka panuje 
w Angoli. 

Aresztowanie Budzisza i jego to- 
warzyszy udaremniło dokonanie sen: 
sacyjnego wiamania. 


nim urzędnicy zostali zabici. Wszelkie 
połączenia są prawie zerwane i diate: 
go nie można jeszcze ustalić wszyst- 
kiob szczegółów katastrofy. Łożysko 
rzeki Min podniosło się. 


Polska rewizytuje Gdańsk. 

WARSZAWA. Premjer Jądrzeje= 
wicz wyjeżdża do Gdańska w czwar- 
tek wieczorem. Z premj. Jędrzejewi- 
czem jedzie min. przem. i handlu, 
gen. Zarzycki, szef referatu prasowego 
prezydjaum Rady Ministrów p. Swię: 
cieki i wycieczka złożona m 10:ciu 
przedstawicieli prasy warszawskiej, 
Pobyt p. Jędrzejewicza w Gdańsku 
potrwa jeden dzień, gdyż w piątek 
wieczorem prez. Rauching wyjeżdża 
do Genewy. 


Przyjazd min. Becka do 
Paryża wzbudza wielkie 
zainteresowanie. 

PARYŻ. Zapowiedź przybycia mi» 
nistra spraw zagranicznych Becka z 
z oficjalną wizytą do Paryża wywo- 
lała wielkia wrażenie we francuskich 
kołach politycznych, 

Agencja Havasa wydała oficjalny 
komunikat, stwierdzający, że miaro. 
dajne czynniki francuskie przywiązują 


wielką wagę do oficjalnego przyjazdu 
polskiego męża stanu. 

Prasa popołudniowa wita przyjazd 
polskiego ministra, jako oznakę nie: 
zawodnej przyjaźni, łączącej oba kraje 
i jednogłośnie stwierdza, że pobyt 
ministra Becka w Paryżu da możność 
omówienia wszystkich problemów po- 
litycznych doby obecnej, a w szcze- 
gólności sprawy organizacji ekono- 
micznej państw naddunajskich oraz 
kwestyj rozbrojeniowych, stanowią: 
cych przedmiot toczących się narad 
francusko-angielskich. 

Minister Beck konferować będzie 
z premjerem Daladier i z ministrem 
spraw zagranicznych Paul Boncourem, 
który po konferencji wyda obiad na 
jego cześć na Quai d'Orsay. 


St. Zjednoczone udzielają Sowie- 
tem ogromnego kredytu. 


LONDYN. „Times” donosi z No- 
wego Jorku, że „Reconstruction Fi- 
nance. Corporation” udzielili w naj- 
bliższym czasie sowieckiemu towa= 
rzystwu handlowemu w Stanach Zjed- 
noczonych „Amtorg”, będącemu ofic- 
jalną reprezentacją rządu sowieckiego 
większego kredytu, wahającego się 
pomiędzy 50 a 75 miljenów dołar. 


przedstawiciele prasy ukraińskiej. 

Na ławie obrońców zasiadło 6 ciu 
adwekatów, 

Pierwszy przybył w nocy do Sam- 
bora mec. Szurlej, dalej mec. Roguc. 
ki, Kmicikiewicz, Kreutenaua oraz 
Szuchiewłcz. 

Na 10 minut przed rozpoczęciem 
rozprawy wprowadzono na salę obrad 
trzech oskarżonych w otoczeniu silnej 
eskorty straży więziennej, 

O godz. 9.15 przewodniczący, wice 
prezes Wondrausch otworzył roz- 
prawę. i 

W trybunale zasiadają sędziowie 
Kuczera i Kuprowski oraz sędzia za- 
pasowy Chrząszczewski. |. 

Fotel prokuratorski zajął prokurae 
tor Mitraszewski. 

Przewodniczący oznajmił, że zgło- 
sili się dotąd obrońcy oskarżonego 
Bunija — adwokaci Szuchiewiez i Ro- 
gucki, oskarżonego Motyki — Kmici- 
kiewicz oraz oskarżonego Baranowe 
skiego — Kreutenau, W imieniu po- 
woda cywilnego, wdowy po Ś. p. Ho- 
łówce, występuje adw. Szurlei. Prze- 
ciwko zgioszonemu powództwu pro- 
testu nie złożono. 

Przewodniczący odczytał listę przy 
sięgłych, poczem nastąpiło losowanie 
12 sędziów przysięgłych oraz ze wzglę 
du na zapowiadającą się na dłuższy 
czas rozprawę dwóch sędziów zapa- 
sowych. 

O godz. 945 przewodniczący po- 

czął odczytywać akt oskarżenia, któ. 
ry przedsiawia znany już z poprzed- 
nich rozpraw ukraińskich przebieg 
morderstwa. 
EE EE ES S E) 
Kredyt przeznaczony jest na zakupy 
sowisckie w Ameryce bawełny, stali, 
miedzi i alaminjum i instalacji ma- 
szyn. Warunki mają być korzystne. 


Nowa ordynacja wyborcza. 


WARSZAWA. (tel. wł.) W naj. 
bliższych dniach ukaże się rozporzą- 
dzenie ministra spraw wewnętrznych 
o sposobie przeprowadzania wyborów 
do gmin wiejskich na podstawie usta. 
wy z dnia 13.7 b. r. 


2i pół miljona litrów polskiego 
spirytusu dla Ameryki. 


GDYNIA. Opuścił port gdyński 
statek „Nana” z ładunkiem dwa i 
pół miljona litrów spirytusu, z prze- 
znaczeniem do jednego z portów ame 
rykańskich. 

Jest to już drugi większy transport 
spirytusu, jaki w ostatnich czasach 
opuścił port gdyński. 


Egzekucja. 


ZOŁKIEW. Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej nie skorzystał z prawa łaski 
w stosunku do skazanego wczoraj na 
śmierć w Kulikowie wyrokiem sądu 
doraźnego Piotra Zułtanieckiego, Który 
skazany został za zamordowanie El 
żbiety Stelmaszek. Wyrok został wy- 
konary. 


300 powstańców maszeruje 
na Hawanę. i 


HAWANA, Około 800 dobrze uzbro 
jonych powstańców pod dowództwem 
mjr. Hernandeza. maszeruje z miejsco- 
wości Moron w prowincji Camaguey 
na Hawanę. 

Bunt w prowincji Camaguey wy- 
buchł na wieść o powrocie do wło- 
dzy prezydenta Cespeedesa. 
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Znów wojna na Dalekim 
wschodzie. 


LONDYN. Japońskie samoloty bom 
bardowe zaatazowały Kalgan. Bombar 
dowanie miasta trwało przeszło go- 
dzinę. Fortyfikacje zostały zniszczone. 
Wiele osób zabito i zraniono. 


Angielska plotka 6 spotkaniu 
Marszałka Piłsudskiego ze Stalinem 


PARYŻ. „Daily Herald” donosi, 
że w największej :tajemnicy przygo: 
towywane jest spotkanie Marszałka 
Piłsudskiego i Stalina. Spotkanie to 
nastąpić ma w jednej z miejscowości 
sowieckich na Podolu, prawdopodob- 
nie w Oryninie koło Kamieńca Podol: 
skiego. 

Marszałek Piłsudzki ma się udać, 
według dziennika, do Orynina w sa- 
mochodzie z Zaleszczyk. 


Bicie i znęcanie się nad więźniami 
w obozie koncentracyjnym. 


LONDYN. „Times” zamieszcza 
dzisiaj budzący grozę opis życia w 0- 
bozie koncentracyjnym w Oranienbur. 
gu, pod Berlinem. Bicie i znęcanie 
się nad więźniami jest zjawiskiem co- 
dziennem. Dziennik podaje równiez 
nazwiska tych, którzy, nie mogąc wy- 
trzymać katuszy w tym obozie, po- 
pełnili samobójstwo. Ci, którzy są 
zwalniani, muszą podpisywać dwa o- 
świadczenia: Pierwsze, że warunki Ży- 
cia w obozie były dobre, i drugie, w 
którem przyrzekają, że na przyszłość 
będą dobrymi obywatelami i nie będą 
stali w opozycji do nowego ustroju w 
Niemczech. Opublikowanie tego opisu 
wywołało zrozumiałe wzburzenie, 


Ford walczy. 


LONDYN. Z Nowego Jorku dono- 
szą, że Henryk Ford ogłosił w prasie, 
że przyjmie do swych zakładów w 
Detroit 500 bezrobotnych byłych kom 
batantów wojennych. Na apel ten 
zgłosiło się kilkanaście tysięcy byłych 
żołnierzy frontowych, którzy zgotowa- 
li Fordowi gorącą owację. Ford w dal 
szym ciągu wbrania się uznać posta- 
nowienia komisji odbudowy gospodar- 
czej kraju. 


Obustronne manifestacje na grani- 
cy austrjacko-niemieckiej. 


WIEDEŃ. W swej podróży inspek 
cyjnej wzdłuż granicy austrjacko-ba- 
warskiej, minister obrony krajowej 
Vaugoin odwiedził także Braunau nad 
Innem, rodzinne miasto Hitlera. Na 
przyjęcie ministra wywieszono na 
wszystkich domach chorągwie, z wy- 
fątkiem domu, gdzie się urodził Hit- 
ier. Min. Vaugoin oświadczył m. in.: 


e — Dźwiekowe KINO „LUNA” cza! = © 
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„Armja austrjaeka będzie broniła ze 
wszystkich sił niezawisłości Austzji. 
Żołnierze, pełnicie straż nad Ianem, 
który jest rzeką austrjacką. Nie ustą: 
pimy przed żadnemi pogróżkami”. 

Podczas tej manifestacji zebrało się 
po stronie bawarskiej w sąsiedniej 
miejscowości Simbach, kilka tysięcy 
narodowych socjalistów i ustawiwszy 
się na moście granicznym, wznosiło 
okrzyki przeciwko Kanclerzowi Doll- 
fussowi i na cześć Hitlera. Most gra- 
niczny został zamknięty i obsadzony 
oddziałami wojskowemi. 


Kto to będzie płacił. 


PARYZ. Sesja rady Ligi Narodów 
będzie się masiała zająć trudnościami 
budżetewemi i linansowemi biura Li- 
gi Narodów, gdyż 8 państw nie uściło 
przypadających na nie kwot. Zaległoś 
g wynoszą 14 miljoków franków w 
złocie. $ 


Udział Stanów Zjednoczonych 
w konferencji rozbrojeniowej. 


GENEWA. Jak słychać w tutej- 
szych kołach politycznych, należy li- 
czyć się z tem, że prezydent Roose- 
velt zamianuje do udziału w Konfe- 
rencji rozbrojeniowej specjalną dele 
gację, której kierownik będzie miał 
tytuł podsekretarza stanu. 


Francuski projekt rozbrojeniowy 


PARYZ. Według krążących pogło- 
sek, Francja zaproponowała zorgani- 
zowanie specjalnej komisji kontrolnej 
z siedzibą w Genewie. Zadaniem ko- 
misji byłoby co dwa lata dokonywać 
objazdu stolic europejskich i badać 
na miejscu stan rozbrojenia. 


Dźwięekowy 86 
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Wschód słońca o g. 5.26. Zachód 17.45. 

Sądownictwo ma Poeżyczkę 
Marodową. Wczoraj wieczorein pod 
przewodnictwem prezesa Sądu Okrę- 
gowego w Piotrkowie, pana Henryka 
Angiewicza i przy udziale wiceprezesa 


s. 0. p. Antoniego Kellera, odbyło się 


nadzwyczajne zebranie w sprawie Po 
życzki Narodowej, w którem wzięli 
udział sędziowie, prokuratorzy, aseso- 


rowie sądowi, komornicy i urzędnicy - 


Sądu Okręgowego i Grodzkiego. Na 
zebraniu jednomyślnie zapadła uchwa 
ła wzięcia udziała w subskrypcji Po- 
życzki Narodowej, przyczem sędziowie, 
prokuratorzy, komornicy i asesorowie 
sądowi postanowili subskrybować po- 
życzzę w wysokości 100 proc. pobo- 
rów mies., a urzędnicy sądowi w wy» 
sokości 75 proc. 

Policja ezestochowska na 
Pożyczke Narodową, W akcji 
subskrypeyjnej na rzecz Pożyczki Na- 
rodowej bierzə udział cały Naród bez 
różnicy stanu. To też i nasza policja 
w zgodnym akcie przyjścia z pomocą 
Państwu w Pożyczce Narodowej wzię 
ła wybitny udział. Jak się powiaduje 
my, policja miasta i powiatu zadekla- 
rowała na Pożyczkę sumę 60 tysięcy 
złotych, 

Tani pociąg do Łodzi. Zwią. 
zek Strzelecki w Częstochowie orga- 
nizuje 2 dniową wycieczkę do Lodzi, 
specjalnym pociągiem pośpiesznym. 
Wyjazd specialnym pociągiem nastąpi 
w niedzielę dnia 24 b. m. około godz. 
6 rano — powrotny pociąg wyjedzie z 
Łodzi w poniedziałek 25 bm. między 
godz. 22 a 28. 

Zapisy przyjmuje sekretarjąt Zwią- 
zku Strzeleckiego w Częstochowie, ul. 
Piłsudskiego 19. codziennie od godz. 
16 do 19. 

Zwolnieni reku ,1910. Onegdaj 
stacionowane w naszem mieście pułki 
zwalniały z szeregów rocznik 1910, 
Na ulicach miasta można było zauwa 
żyć liczne gromadki świeżo upieczo- 
nych „eywiłów”, zdążające na dwo- 
rzec, który w dniu tym przedstawiał 
obraz niezwykłego ożywienia. 

Gość z Molandji na wysta: 
wie przemysłowej. W dniu wczo 
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— LL 
wyświetla ostatnie dwa dni epokowy film 


Dzwonnik z Notre Dame SPY r w 


Spieszcie go zobaczyć 


ETANO 
rajszym wystawę przemysłową zwie- 
dził wybitny przedstawiciel kupiectwa 
holenderskiego p. Ignatz Braw z Rot- 
terdamu. Gość bawił na wystawie kil 
ka godzin, interesując sią specjalnie 
działem galanteryjnym i w czasie swe 
go krótkiego pobytu w Częstochowie 
nawiązał kontakt z kilku miejscowe- 
mi firmami. + 
Wycieczka lekarzy słowiańskich 
w Częstochowie. - 

Wezoraj o godz. 5 p.p. © drodze 
powrotnej z kongresu poznańskiego 
zatrzymali się w Częstochowie na 
przeciąg kilku godzin lekarza ezecho- 
słowaccy i jugosłowiańscy -w licz. 
bie 250 osób. 

Przybyłych gości witał miejscowy 
Związek i Towarzystwo Lskarskie, 
które zorganizowały serdeczne dla nich 
przyjęcie. Autobusami z dworca kole- 
jowego iekarze udali się na Jasną Gó 
rę, gdzie w ich obacności odbyło się 
odsłonięcie cudownego obrazu, a na- 
stępnie przybyli na wystawę, gdzie 
grono pań z p. dr. Biluchowską, dyr. 
Matulową, dr. Szaniawską i innemi 
na czele podejmowały gości w pawi- 
lonie Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet skromnem przyjęciem. W bar- 
dzo serdecznym nastroju upłynął czas 
podwieczorku, utozmaicony koncertem 
znanego muzyka-górala p. Michała 
Piksy na listku z towarzyszeniem har 
monji i p. Wita Majdy — na kobzie. 
Dźwięczne melodje podhalańskie wy- 
wołały szczery podziw wśród obee: 
nych, którzy z zainteresowaniem wy- 
słuchali utworów. W imieniu lekarzy 
serdeczne podziękowanie p. Piksie zło 
żyli przedstawiciele lekarzy czechosło- 
wackich i jugosłowiańskich, oraz w 
imieniu gospodarzy dr. P. Szaniawski. 

Następnie goście udali się do res- 
tauracji p. W. Stempaka, specjalnie © 
przygotowanej na ich przyjęcie. Przy 
dźwiękach doborowej orkiestry goście 
spożyli smaczną kolację i wśród co 
chwila wznoszonych toastów za po- 
myślneść bratnich narodów spędzili w 
restauracji dłuższy czas, wyrażając się 
z uznaniem o organizacji przyjęcia w 
Częstochowie. 

Lekarze czechosłowaccy o godz. 19 


erę 


- opuścili nasze miasto, jugosłowiańscy 


zaś wyjechali o 24, uprzednio zwie- 
dziwszy Kasę Chorych, 


Codzienna nowela „towa“. 


in Flagranti. 


Przeczytał raz jeszcze z uwagą uszędowe pis- 
mo, Była to oddawna oczekiwana, tak nieprawdo- 
podobnie na czasie przybyła w tym dzisiejszym 
dniu właśnie nominacja wojskowa. Przenoszono go 
do Indyj Wschodnich, do pułku kawalerji, kwate- 
rującego w pobliżu Bombaju. 
| Major powstał szybko. 

Szedł teraz równym, bojowym krokiem do 
kuchni. Pojawienie się jego w tej części domu za. 
wsze wywołało wrażenie zbliżone do sensacji, Ali- 
cja powstała ze swego fotelu pełna imponującego 
spokoju. 

— Alicjo! Proszę mi przygotować neseser pod 
różny z drobiazgami. Za godzinę wyjeżdżam do 


— Yes sir. 

Alicja uśmiecha się blado. 

— A teraz.. (pan major zrobił jeden krok w 
stronę wiernej swej sługi). Wyjeżdżam do Indy)... 
(w tej chwili wyprostowaną miss przeleciał ledwo 
dostrzegalny skurcz)—na lat parę, gdy wrócę, był: 
bym niezmiernie rad, gdyby Alicja zechciała... (u- 
śmiechnął się szerokim uśmiechem)—ale tymcza' 
sem, proszę rozważyć: wypłacę Alicji roczną pen: 
sję, którą zdeponują w banku i chętnie użyczę jej 
mieszkania. Może Alicja zatrzymać swój pokój, al- 
bo zająć mały domek ogrodnika i zamieszkać ze 
swoją matką. No i chciałem Alicji podarować Fo- 


y'a.. byłbym spokojny, że „mały” się nie zmarnu- 
je, tak bardzo się kochacie! 

— 0 sir!!—wyrwało się nareszcie z głębi ser- 
ca starej pannie. Oblała się przytem  szkarłatnym 
rumieńcem.— Dziękuję tak bardzo! Zostanę tū.. i 
będę czekała na pana razem z Foyem...—Podeszła 
i wyciągnęła do pana spracowaną swą rękę, 

Major potrząsnął tą prawicą. 

Major Thomson wydostał się na szeroką, laną 
asfaltem, drogę londyńską i dobił wreszcie do pew 
nego domku w okolicach Kensingtońskich ogro- 
dów, zajmowanego przez osobę tak bardzo pożąda: 
ną w tej chwili. 

Zatrzymawszy maszynę w ślapej ulicy i od- 
dając ją w opiekę przeciągającym po niebie obło- 
kom zastukał źelazną kołatką, do pewnych drzwi, 
na których od ćwierć wieku przynajmniej stało 
wypisane: „Adwokat G. H. Percy”, u dołu zaś do- 
pisane ręką w latach późniejszych: „Specjalista do 
spraw rozwodowych”. 

Po ostatnie była właśnie najważniejsze, 
Otworzył mu drzwi sam Mr. Percy, mały, zata: 
baczony człowieczek, z kreciemi oczkami. 

— Hallo jak się masz!—powitał gościa bez 
cienia zdziwienia, nie wyciągając nawet doń dłoni, 
zajęty właśnie nabijaniem potężnie fajki. 

Mr. Percy był przyjacielem starego Thompso- 
na Kkolegując z nim w collegiach oxfordskich, na 
juniora spozierał więc stale ze szczyptą ironji, jako 
że ten obrał był sobie na studja Cambridge. 

— Ha? whisky czy cigarette? — zapytywał 
świeżo przybyłego klienta, popychając go do salo- 
niku prywatnego. 

Major Thomsen uczuł nagle całą bezradność 
wobec tego fachowego człowieczka i wobec tego, 
co mu miał zaraz powiedzieć. Chciał to uczynić 
jaknajprędzej. Podziękował za whisky, zapalił swo- 
ją fajkę i w czterech zdaniach wyłuszczył całą 
rzecz. 

Zaległo milczenie. Każdy kurzył w swym wy: 


godnym niczam kołyska fotelu. 

— Wszystko w porządku. Z3 dwa tygodnie 
będziesz miał rozwód. Dzieci nie było? : 

Major Thomson zaczął zdradzać leciutkie roz- 
drażnienie. 

— Jakie papiery i dokumenty potrzebne bę- 
dą dla sądu, sir? 

Stary pykał pogardliwie fa(eczką. 

— Przedewszystkiem musisz być złapany... 
in flagranti z kobietą. W tem leży sedno! Z tem 
chyba kłopotu nie będzie! Co? dla takiego młode- 
go słonia? Cheiałbym być jeszcze w twojej 
skórze! 

Ale „młody słoń” powstał szybko z fotelu. 

— Uważam to za największe świństwo na- 
szego prawodawstwa! Swiństwo legalnie deprawu- 
jące zarówno kobietę, jak i mężczyznę. 

Stary nie raczył nawet odpowiedzieć. 

— Nie znam takiej kobiety, — mówił młody, 
rozdrażniająe się coraz bardziej, —nie znam i nie 
wiem, gdzie mam jej szukać! A 

Stary milczał i palił. 

— 0 drogi wuju—zwrócił się doń, jak za 
dawnych czasów, —czy nie mógłbyś dla mnie wy- 
myśleć czego innego? Ja nie potrafię... 

— Cóż to jagnię udajesz? — zakochałeś się? 
chcesz się żenić znowu? 

— 0 nigdy!-brzmiała odpowiedź, niczem 
przysięga. 

— No więc... może chcesz obwinić swoją 
lady? 

— Q nie!—brzmiała znowu lakoniczna odpo- 
wiydź. Winę przyjąć muszę na siebie, ale... 

Major wyglądał na strapionego. 

— Hm! możeby się dało sprawę przeprowa* 
dzić... jakoś okrężną drogą. Zgóry oświadczam, że 
będzie więcej Kosztowało. 

(C. d. n.) 
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><x BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i POSŁUCHAĆ RADJOODBIORNIKI: 


Lwiedzając Wystawę 


„Wiele oznak pozwala przy- 
puszczać, że dochodzimy do pe- 
wnej stabilizacji stosunków gos- 
podarczych i finansowych“. (Min. 
Skarbu, profesor Władysiaw Za- 
wadzki). 

Do stabilizacji naszych stosun 
ków finansowych i gospodarczych 
która jest warunkiem niezbęd- 
nym spokoju i dobrobytu, przy- 
czyni się każdy, kto podpisze Po 
życzkę Narodową, i 


Baczność Legjoniści! W so- 
botę, dnia 23 bm., o godzinie 18 ej w 
pierwszym, o 1815 w drugim termi- 
nie, odbędzie się Walne Zebranie 
członków Związku Leg. Pol, Oddział 
w Częstochowie, z następującym po» 
rządkiem dziennym: 1) przemówienie 
prezesa, 2) odczytanie nowego statu 
tu, 8) referat miesięczny. 

Obecność wszystkich członków o- 
bowiązująca. 


ze Związku Pań Domu. Za- 
rząd Związku Pań Domu zawiadamia, 
że w środę, 20 b. m, o godz, 17.tej 
w lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Francji odbędzie się wieczór dysku: 
syjny. 

Równocześnie prosimy członkinie 

o przybycie na zbiórkę, w dniu 21 
b. m. (w czwartek) o godz. 10 rano 
przy wejściu do parku Staszica, Ce- 
ləm wspólnego zwiedzenia wystawy 

przemysłu częstochowskiego. 

Bilemiądze zginęły — ksiąź- 
ka K. K. ©. została. Do mieszkae 
nia p. Wiktora -Łabędzińskiego (Dobra 
60) w czasie nieobecności właściciela 
dcstał się nieznany sprawca i otwo- 
rzywszy szufladę komody skradł 238 
zł. Charakterystyczne, że złodziej zos- 
 lawił w spokoju książeczkę oszczęd. 
nościoówą Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności na imię brata poszkodowanego: 
Gdyby p. Ł postąpił jak jego brat 

i ulokował pieniądze w Komunalnej 
Kasie Oszczędności, z pewnością leża- 

łyby do tej pory bezpiecznie. 


Restauracja 


„SAVOY” 


Aleja 14. — Tel. 18-28. 
3% Bar obficie zaopatrzony. $$ 
Kuchnia znakomita. 


Codziennie koncerty kwartetu pod 
czas obiadu, wieczorem dancing 
towarzyski. 


Sposób 
na lekkomyślnych. 


Trudno — musimy się do tego 
przyznać: jesteśmy z natury lekkomyśl 
ni. Oczywiście, nie wszyscy. Są tacy, 
którzy, zarabiając złotówkę, muszą od 
łożyć przynajmniej 10 groszy, ale ta- 
kich jest w naszem społeczeństwie 
stosunkowo mniej, 

Większość? Mój Boże, to zapewne 
ludzie, którzy rozumieją doniosłość 
oszczędzania, którzy nawet obawiają 
się „czarnej godziny”, którzy obiecują 

- sobie, że już od pierwszego napewno... 
którzy nawet zdobyli się na książecz- 
kę oszczędnościową w P. K. 0. i wło 
żyli na nią kiedyś jakąś sumę... 

Cóż z tego, kiedy te pieniądze już 
bardzo szybko były im koniecznie po 
trzebne wyjęli je znowu i na książecz 
ce zostało na wieczną rzeczy pamiąt: 
kę 10 samotnych złotych. 

Takich u nas jest większość. Nie 
doszliśmy do ideału Francuzów, któ: 
rzy życia nie rozumieją bez oszczęd- 
ności, którzy właściwy cel zarabiania 
widzą nie tylko w wydawaniu, ile 
właśnie w oszczędzaniu. Co więcej, 
stworzyliśmy sobie nawet na wytłuma 
czenie naszej lekkomyślności całą bar 
dzo mądrą tsorję. 


oo 


Raae amean an aan 


W DZIAŁANIU NIEDOŚCIGNIONE 
W PIĘKNEM WYKONANIU 
W CENIE DOSTĘPNEJ DLA KAŻDEGO 


Zakłady Radjotechniczne 


PRZEMYSŁ CZĘSTOCHOWSKI 
podpisuje Fożyczkę Naradewą. 


W dniu 18 września b. r. odbyło 
się Nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie ezłonków Towarzystwa Przemy- 
słowców Okręgu Częstochowskiego w 
lokalu własnym przy ul. Waszyngto- 


. na 22. zwołane w sprawie wzięcia u- 


działu przez miejscowe sfery przemy» 
słowe w akcji Pożyczki Narodowej. 
Zgromadzeniu przewodniczył Prezes 
T:wa p. Dyr. Leon de Hagen, który 
po zagajehiu i zaznajomieniu obec 
nych o celu zgromadzenia wygłosił 
obszerne przemówienie, obrazując w 
niem zarówno motywy, jakimi Rząd 
powadował się, decydując się na roz- 
pisanie Pożyczki Narodowej, jak rów- 
nież przedstawiając w szczegółowych 
zarysach stanowisko, jakie w tej waż 
nej dla Państwa sprawie zajął prze- 
mysł Polski. 


Rząd, przystępując do dekretowa- 
nia Pożyczki Narodowej, miał na oku 
dwa główne momenty, mianowicie z 
jednej strony utrzymanie za wszelką 
cenę równowagi budżetu, zmierzając 
tą drogą do utrzymania równowagi 
waluty, tego najpowniejszego środka, 
który pozwolił nam dotychczas i nie- 
zawodnie pozwoli na przyszłość prze. 
trwać kryzys bez zaburzeń gospodar- 
czych, jakie zawsze są nieuchronnem 
następstwem zachwiania równowagi 
waluty krajowej. Powtóre Rząd prag- 
nął za wszelką cenę uniknąć dalszego 
obciążania tak rolnictwa jak i sfer 
przemysłowo handlowych nowymi po- 
datkami dla zrównoważenia budżetu, 


“gadając sobie sprawę z tego, że wpro: 


wadzenie nowych podatków pociągnie 
za sobą zmniejszenie siły nabywczej 
sfer konsumenckich, co nieuchronną 
konsekwencją sprawadzióby musiało 
spadek produkcji a w ślad za tem 
spadek stanu zatrudnienia, któremu 
towarzyszą zawsze mniej lub więcej 
trudne do rozwikłania problemy so- 
cjalne, Powyższe dwa główne moty- 
wy miały za tło świadomceść tego fak 
tu, że w życiu gospodarczem naszego 
kraju jednak daje się zauważyć pe 
wien zwrot ku lepszemu, co upoważ: 
niło czynniki rządowe do uzasadnio: 
nej nadziei, że pomoc społeczeństwa 
w postaci Pożyczki Narodowej pozwo 
li Rządowi bez troski o wyrównanie 
budżetu w bieżącym roku budżeto: 
wym poczynić tego rodzaju celowe 
pociągnięcia (m. in. reforma systemu 
podatkowego), któryby przy wykorzy- 
staniu punktu zwrotnego pozwoliły 
nadać poprawie konjuktury żywsze 
tempo i zdecydowany kierunek ku 
lepszemu, Przemysł polski od pierw. 
szej chwili zajął w sprawie Pożyczki, 


„Oszczędzać? mówimy — ale 
jak? Trony się zwaliły, najlęższe walu 
ty, te murowane ponad wszystko, spra 
wiły, że ludzie potracili majątki, i ja 
mam oszczędzać z moich biednych 
pieniędzy, z moich szczupłych docho: 
dów poto, by jednego dnia wszystko 
stracić?” 

Tak mówią ci, którzy oszczędzać 
nie potrafią; którzy znają swoją stla- 
bą wolę i wiedzą, że ulegną pierwszej 
lepszej pokusie i te sumy, które ja- 
kimś cudem odłożyli, odbiorą 1 wy- 
dadzą. 

Pewien humorysta napisał kiedyś 
nowelę o „Czarnej godzinie”. Był tam 
jeden lekkomyślny młodzieniec, który 
chciał zaoszczędzić sumkę pieniędzy 
na „czarną godzinę”, ale znał samego 
siebie: wiedział, że niema na niego 
sposobu i że pieniędzy tych do „czar- 
nej godziny” nie dotrzyma. Wziął 
więc tę sumę i dał ją na przechowa- 
nie pewnemu solidnemu przyjacielowi. 
— Słuchaj — powiedział mu — jeżeli 
będę cię błagał nawet na klęczkach, 
nie oddawaj mi tej sumy, wcześniej, 
nim nie zobaczysz, że moja „czarna 
godzina” nadeszła, Dalsze dzieje tego 
człowieka były okropne. Co parę mie 
sięcy uważał, że już może pieniądze 
użyć, ale przyjaciel nie chciał mu ich 
oddawać, gdyż twierdził: — To nie 


„ chylne, 


Narodowej stanowisko wybitnie przy 
chy uznając w całości motywy, 
jakimi kierował się Rząd. 

uy Ponadto przemysł polski zdaje so- 
bie sprawę i z tego również, że powo 
dzenie pożyczki będzie miało niewąt- 
pliwie bardzo korzystne skutki dla 
przemysłu jako takiego, bowiem zach 
wianie równowagi naszej waluty kosz 
towałoby w pierwszym rzędzie prze- 
mysł ogromne straty, nie dajęce się 
nawet w przybliżeniu dzisiaj przewi- 
dzieć, 

Po przedstawieniu roli, jaka w ści 
słem porozumieniu z Min. Przemysłu 
i Handlu, Min. Skarbu oraz z Komisa 
rzem Generalnym Pożyczki Narodowej 
przypadła QOentralnemu Związkowi 
Przemysłu Polskiego w przeprowadze 
niu propagandy i technicznej organi- 
zacji subskrypcji Pożyczki Narodowej 
(o czem mówimy na innem miejscu), 
p. Prezes zaapelował gorąco do człon 
ków Towarzystwa o deklarowanie na 
rzecz Pożyczki Narodowej sum według 
klucza, ustalonego przez Centralny 
Związek, jak niemniej o rozwinięcie 
energicznej propagandy wśród swego 
personelu fabrycznego oraz wśród 
firm niezrzeszonych. Zarówno akcja w 
części materjalnej, jak i propaganda 
na rzecz pożyczki powinna być wyko 
nana z taką gorliwością i skntecznoś- 
cią, ażeby*nie zawieść nadziei Rządu, 
pokładanej w społeczeństwie, który 
spodziewa się, że w chwili otwarcia 
subskrypcji, t. j} w dniu 28 września 
sumy kwot deklarowanych sięgać po- 
winny kwoty, wykraczającej daleko 
poza nominalną wysokość pożyczki 
120 miljonów złotych, 

W dyskusji, na temat przedstawio 
ny przez p. Prezesa Towarzystwa, ze- 
brani wypowiedzieli się jednomyślnie 
za podjęciem  jaknajintensywniejszej 
akeji na rzecz Pożyczki Narodowej. 

W dalszym ciągu obrad omówiono 
szczegółowo techniczną stronę organi- 
zacji akcji według wskazań i szczegó 
łowych instrukcyj, opracowanych przez 
Cantralny Związek Przemysłu Polskie 
go i przesłanych do wszystkich przed 
siębiorstw przemysłowych na terenie 
całej Rzeczypospolitej. 


z Gim». 
Dyrekcja Gimnazjum Państwowego 
im. Juljusza Słowackiego składa naj- 
serdeczniejsze podziękowanie pb. Bo- 
gusławskim, p. Templowej i p. Terlec 
kiej za pełną poświęcenia pracę przy 
zorganizowsniu w dniu 16 września 
rb. obchodu Komitetu Rodzicielskie= 
go Z racji poświęcenia lokalu zajęć 


jest twoja wła”ciwa „czarna godzina”, 
nie dam ci nic. 

Lekkomyślny młodzieniec nie mu: 
siałby się uciekać do takiego środka, 
jak błaganie swego przyjaciela, gdy- 
by w czasach, kiedy się ta historja 
dżiała, wymyślono już coś w rodzaju 
naszej dzisiejszej Pożyczki Narodowej. 

W ciągu ostatnich dni pisano już 
wiele o pożyczce. Poruszano to zagad 
nienie z punktu widzenia dobra Pań- 
stwa i — ćo za tem idzie — jego o- 


bywateli. Nie poruszano jednak całej 


sprawy, że pożyczka ta stanie się 
prawdziwem błogosławieństwem dla 
wielu setek tysięcy lekkomyślnych w 
Polsce. 

Wyobraźmy sobie, bowiem, raz 
jeszcze takiego lekkomyślnego cbywa 
tela. Nie zarabia zbyt wiele, to praw- 
da, ale w każdym razie, gdyby się u- 
wziął, mógłby jeszcze coś niecoś odło 
żyć. Nigdy jednak nie stać go na ten 
heroiczny czyn energji, a kiedy już 
się zdobywa na odłożenie, natychmiast 
czerpie pełną ręką ztych oszezędności. 

Tymezesem ogłaszają Pożyczkę Na 
rodową. W obywatelu coś się porusza. 
Wypadałoby przyczynić się do tego 
dziełu, które ma na względzie prze- 
cież i jego własne dobro. 

Z pobudek czysto obywatelskich 
zakupuje Pożyczkę. Sam nie zdaje so 
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Dziś i dni następnych j 
Potężna tragedja dwojga kochanków RÓ. 
rozdzielonych jednem słowem: WOJ- nE 


NAs SERCA na ROZOROŻW| 


mie p. t. 
W rolach głów: CHARLES FARREL i 
M. EVANS — — Oraz drugi:program 
Król covboyów TOM KEENE fenomale 
ny jeździec, niezrównany strzelec, 


świetny akroba Krwawy szlak 


ta w filmie p.t. 


praktycznych i gospodarstwa domowe 
go, oddanego przez Komitet Rodziciel 
ski do użytku szkoły. 
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Gmina. Wyznaniowa Zydowska wy 
dała następującą odezwę: 

Obywatele Żydzi! 

Zarząd Gmipy Wyznaniowej Zy- 
dowskiej w Częstochowie zwraca się 
do Was z gorącym apelem o poparcie — 
ogłoszonej pożyczki Narodowej i przy = 
stąpienie do jej subskrypcji. PPE 

W rozstrzygającej chwili, bohater- s 
sko zmagając się z szalejącym kryzy- 
sem gospodarczym dla utrzymania 
równowagi budżetowej i uchronienia 
obywateli od fatalnych skutków zwi: 
chnięcia równowagi gospodarczej Pań ` 
stwa, Rząd Nasz zwrócił się do oby: < 
wateli o czynną współpracą i pomoc = 
w opanowaniu kryzysu. : 

Oceniając znaczenie Pożyczki Na- 
rodowej dla gospodarki państwowej  - 
oraz z chęci służenia Państwu we . 
wszystkich kwestjach ogólno państwo 
wego znaczenia, wzywamy Was, Oby 
watele.Zydzi, do bezwzględnego speł- 
nienia swych obowiązków. A 

Obywatele-Zydzi. Niech każdy z 
Was, rzemieślnik czy kupiec, przemy 
słowiec czy pracownik złoży przez . 
subskrybcję Pożyczki Narodowej do- ` 
wód poczucia obowiązku obywatel- 
skiego w tej tak ważnej dla naszego ` 
życia państwowego chwili. 
ia Wszyscy do biur bankowych sub- 
skrybować Peżyczkę. Każdy według 
swej możności i sił spełni swój obo 
wiązek w zrozumieniu potrzeb  pań- 
stwowych, zwłaszcze, że PożyczkęNa 
rodową należy uważać za pewną:i ( 
bardzo dogodną lokatę oszczędności. 

Rada i Zarząd * *ooo 
Gminy Wyznaniowej Zydowskiej. 
w Częstochowie. GET 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
LEKARZ-BENTYSTA | 

Unikajcie partaczy dentystycznychi _. 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów 
(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476) Ą 7 
Broszurę wyjaśn.— otrzymać można w księgarniach, 
w Administracji pisma „Czystość“ lub od autora Le= 
karza - DRAY MICHAŁA GREJNIEGA w Często» = 

chowie, Aleja Najśw. Panny Marji (I Aleja) nr. 10. f>. 


Czytaj „Słowo Częstochowski:,,. > 


bie sprawy, jak wiele zrobił w tej 
chwili dla siebie, dla zwalezenia włas ` 
nej lekkomyślności. Bo — oto pożycz ka 
ka jest nareszcie tą lokatą, której by X 
ło mu potrzeba. Tą lokatą, z której w 
przeciągu lat dziesięciu pieniędzy po- ` 
ruszyć nie może. Muszą leżeć, muszą 

na nie narastać na nie procenty, a że 

są zabezpieczone złotem, więc nie gro 

zi im zmora wszelkich lokat: dewalu- 

acja. A po dziesięciu latach, jak zna- 
lezione. Są oszczędności, których wra 

zie, gdyby w każdej chwili mógł ode 
brać, nigdyby się nie dochrapał. 

To więc, co niektórzy uważają za 
słaby punkt pożyczki: fakt, że tej 
imiennej obligacji w ciągu dziesięciu 
lat ruszyć nie można, jest właśnie bło 
gosławieństwem dla szerokich, o jak- 
że szerokich u nas w Polsce — rzesz 
lekkómyślnych. 7 

Człowiek, który jest z natury ciu- 
łaczem, znajdzie zawsze sposób. 0sz. 
czędzania; niekiedy. będzie to sposób 
mądry, niekiedy. ogromnie zawodny, 
ale człowiek lekkomyślny, któremu. 
pieniądze, jak to mówią, przelatują. 
między palcami, dopiero z chwilą 0- 
głoszenia Pożyczki Narodowej znalazł 
właściwy dla siebie system oszczęd: 
nościowy. A że spełnia przytem czyn 
obywatelski, to chyba ma także pew- 
ne i niebylejakie znaczenie, (KB. | 
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Rekalekcje Episkopatu pol 
kiego na Jasnej Górze. Wezoraj 
rozpoczeły się na Jasnej Górze reko 
lekcje Episkopatu Polskiego, które da 
wać będzie prymas Polski ks. kard. 
Hlond. ; ; 

Po trzedniowych rekolekcjach od. 
będzie się dwudniowa konferencja ks. 
biskupów. 

W niedzielę 24 września odbędą 
się na Jasnej Górze wielkie uroczy- 
stości ku czci królowej Jadwigi. 

Sumę pontyfikalną odprawi J. E. 
ks. kard. Hlond, kazanie wygłosi J. 
E. ks. biskup Lisowski z Tarnowa 
poczem przyjmować będzie Episkopat 
prośby ludności o kanonizację królo- 
wej Jadwigi, które wraz z prośbą od 
samego Episkopatu będą przedstawio 
ne Ojcu św. 

Książę metropolita Sapieha z po- 
wodu inauguracji zjazdu duszpaster- 
skiego w Krakowie, wyjeżdza do Czę 
stochowy we środę. 

Pielgrzymka do Częstocho- 
wy. Z okazji uroczystości ku czci kró 
lowej Jadwigi w dniu 24 bm. WyIU: 
szą z Piotrkowa, Moszczenicy i in. 
nych miejscowości pielgrzymki do 
Częstochowy. 

Pielgrzymka Piotrkowska wyruszy 
w sobotę 28 bm. i po przybyciu do 


Częstochowy wręczy J. B. ks. Kardy- 


nałowi Hlondowi — Prymasowi Pol. 
ski — memorjał w sprawie beatyfika 
cji królowej Jadwigi. 

Przy drzwiach zamkniętych. 
W dniu wczorajszym na Ewokandzie 
Sądu Okręgowego znalazły się dwie 
sprawy © przestępstwa seksualne, 
naa? przy drzwiach zamknię- 
ych. | 


W pierwszej z nich 16-letni Ste- 
fan Kubat był oskarżony o to, że na 
łące koło wsi Zwierzyniec usiłował 
dokonać aktu gwałtu na 12-letniej 
Władysławie G. Za czyn ten skazany 
został na umieszczenie w zakładzie 
wychowawczo - poprawczym, tytułem 
próby jednak Sąd wykonanie kary za- 
wiesił na przetiąg lat trzech, 
= W drugiej sprawie, która również 
zakończyła się wyrokiem skazującym 
- na rok więzienia, oskarżonym był 82- 
letni mieszkaniec Krzepie Chaim Gold 
Zółtko, który w listopadzie 1981 r. 
dokonał aktu gwałtu na osobie służą- 
cej Marjanny K., Na mocy amnestji 
sąd darował skazanemu połowę kary. 


Odpowiedź „Uczestnikowi”. 
W sprawie chórów. 


Chorał „Bogu Rodzica” wykouany 
był w układzie i harmonizacji prof. 
Al. Polińskiego, nie w osobistej „swo 
bodnej” jakoby harmonizacji, 

_ Muszę sprostować niewiedzę „u- 
czestnika”, że tylko śpiew liturgiczny 
musi być jednogłosowym. 

Co do chorałów to mamy wiele 
przykładów harmonizacji najsławniej. 
szych kompozytorów, a nawet Rieman 
w swem dziele o harmonji podaje 
przykłady harmonizacji chorałów. Co 
do oceny wykonania chóru to pozo- 
stawiam to słuchaczom, którzy są na. 
pewno innego zdania, bo chór zaraz 
po [śpiewie otrzymywał gratulacje 
osób poważnych oraz ze strony przyby- 
łego z Warszawy delegata. 

Tego rodzaju wystąpienie chórowi 
nie zaszkodzi, a najlepszą odpowiedzią 
będzie dalsza jego praca, a stwier- 
dzona jako dobra. 


Na jakich kartkach trzeba 
się meldować? Pomimo, że obec: 
ne prawo meldunkowe istnieje już 
dość długo, to jednakże wielu obywa- 
teli nie wie jeszcze dokładnie, jak na 
leży przeprowadzać zameldowanie lub 
wymeldowanie, Pomijając, iż nie 
wszystkie rubryki są wypełniane na 
kartach meldunkowych należycie, co 
w wysokim stopniu utrudnia pracę — 
używane są też niewłaściwego koloru 
kartki meldunkowe, co powoduje już 
zupełny chaos i dezorjentację, 

W związku z powyższem przypo- 

minamy, iż osoby przybyłe do Często 
chowy czasowo muszą meldować się 
na kartkach zielonych, stali miesz- 
kańcy na kartkach białych, a cudzo= 
„ziemcy na czerwonych, 
. Używanie niewłaściwego koloru 
nietylko powoduje zamieszanie w pra. 
cy, ale grozić będzie również konsek. 
wencjami wypełniającym, 

Pozatem wszystkie rubryki muszą 


* 
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rem Lactolin 


septyczny. 
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Źądać we wszystkich składach aptecznych i drogerjach. 


Nagrodzony złotym medalem w Paryżu i medalami na wystawach 
w Łodzi i w Częstochowie 


== CREM LACTOLIN =- 


Wyrobu F. Klimkiewicza w Czestochowie. 
jako niezawodny środek dla pielęgnowania cery. 
usuwa piegi, wągty i liszaje, udelikatnia i wybieia cerę. na- 
Crem Lactelin dając jej świeży i młodzieńczy wygłąd. R 
H niezbędny jest dla panów po goleniu, jako środek anty- 


XXXXXXXXX 
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być wypełnione jaknajstaranniej, nie 
wolno żądnej opuścić. 
Kio wygrał na ioterji? 


W 10:tym dnia ciągnienia V.tej 
klasy 27 loterji państwowej główne 


wygrane padły na następujące nu- 
mery: 
50.000 zł. na nr. 52888 


15.000 zł. na nry: 14578 84841. 

10.000 zł na nry: 7229 62314. 

5.000 zł. na nry: 60468 132698 
139958. 

2.000 zł. na nry; 5174 44092 45004 
45024 603801 77197 87281 89214 91926 
97188 98842 120728 188708 144628 
152609. 

1.000 zł. na bry: 814 5151 27554 
86057 44978 46068 55844 55478 59620 
67205 70529 72216 73286 76592 79119 
80258 87227 89621 98989 95974 97435 
100499 103639 108798 106227 112259 
126987 127101 127878 129872 130781 
186888 148606 144447 150386 154258, 

II ciągnienie. 

100,000 zł. na nr. 139669. 

15,000 zł. na nry: 77821 188882, 

10000 zł. na nry: 67785 82366. 


5.000 zł. na nry: 9618 18285 
48657 91962. 
2.000 zł, na nry: 7218 9675 


16957 24926 25626 27574 84988 35710 
46707 55676 5756 78258 90660 98490 
102597 109211 111879 116981 189016 
150540 154915. 

1.000 zł. na nry: 854 5180 6588 
8510 9577 9826 9954 13375 17359 
17849 27068 29812 32102 88636 33884 
34780 34940 34975 35986 87011 38857 
42627 48190 49588 52135 65478 71840 
78812 74274 80679 81728 83458 94768 
106155 115689 116558 121155 183418 
152807. 


Popisy PEK na wystawie w 
dniu 22 bm. I. Drużyny ratownicze 
PCK wykonają: 

a) pokaz zakładania maski prze- 
ciwgazowej i praca w niej, 

b) ratownictwo gazowe: podawanie 
tlenu choremu 'w atmosferze zagazo- 
wanej, wynoszenie chorych z terenu 
zagazowanego (na noszach, plecach 
itp.) podawanie tlenu w atmosferze 
wolnej od gazów trujących, ratowanie 
chorych zagrożonych gazami drażnią- 
cemi, ratowanie chorego zatrutego 
tlenkiem węgla, praca i ratownictwo 
na terenie skażonym iperytem. Druży 
ny ratownicze POK wskazują, jak wy 
gląda pierwsza pomoc przy zatruciach 
gazami duszącemi, drażnięcemi, trują 
comi i Żżrąco-parzącemi. 

II. Siostry PCK, — Ratownictwo 
ogólne w obrazach wykonają: banda- 
żowanie głowy, bandażowanie oka, 
bandażowanie czoła,  bandażowanie 
stopy, bandażowanie kolana itp, 

III. Koła Młodzieży PCK wykona 


ją: taniec kwiatów, trojak śląski przy 


śpiewie własnego chóru. 

Drużyny ratownicze PCK i siostry 
przygotowuje do popisów instr. gł. 
Ciszewski Mieczysław. 


Komunikat. 


Pan Minister Skarbu wydał zarzą- 
dzenie dotyczące sposobu regulowania 
należności Skarbu Państwa obligacje: 
mi 6 proc. Pożyczki Narodowej, W 
myśl tego zarządzenia ogłoszono w 
Monitorze Polskim z dnia 20 września 
1988 r. M 216 wierzycieli Skarbu Pań 
stwa, pragnący otrzymać swe należ- 
ności w obligacjach 6 proc. Pożyczki 
Narodowej winni zgłosić się .najpóż. 
niej do dnia 4 pażdziernika b. r. do 
właściwej władzy  asygnującej II 
względnie III instancji o wydanie za- 
świadczeń, stwierdzających wysokość 
kwoty, jaka przypada do uregulowa- 
nia przez Skarb Państwa. Zaświadcze 
nia takie winny być następnie skła- 
dane w okresis od 28 września do 7 
pażdziernika b, r. przez zainteresowa» 


bu z dnia 7 września 1988 r. 


nych zamiast gotówki razem z dekla. 
racjami subskrypcyjnemi odpowiednio 
wypsłnionemi w kasach urzędów skar. 
bowych. 

Zadne inne placówki subskrypcyj- 
me poza kasami skarbowómi zaświad- 
czeń tych przyjmować nie będą. 

Cena obligacji w takich wypad- 
kach obliczana będzie w wysokości 
zł. 94.80 za 100 zł. nominały (wzgl. 
zł. 47.60 za obligację 50 złotową (ze 
względu na bonifikatę, przewidzianą 
w S$ 5 i 6 rozporządzenia Min. ERE: 
(Dz. U. 
R. P. Nr. 67 poz. 507). Ponieważ kasy 


skarbowe nie mają prawa ” wypłacać 


różnic w gotówce, zainteresowane o0- 
soby powinny żądać zaświadczeń, 
stwierdzających ich naleźności od 
Skarbu Państwa na sumy, pokrywa- 
jące się z kwotami przypadającemi 
do zapłacenia za obligację. 

Zbiorka członków „Lutnie. 
Zarząd Tow. Spiew. „Lutnia” prosi o 
punktualne przybycie członków chóru 
mieszanego w dniu 21 b. m., o godz. 
19.80 do lokalu szkoły im. Moniuszki 
przy ul. Piłsudskiego na próbę, ce- 
lem wzięcia udziału w koncercie naj- 
bliższym. 


Rzadki okaz. Na wystawie Prze 
mysłowej w szafce z kaktusami firmv 
„Zakład Ogrodniczy S. Jastrzębski” 
zakwitł pokrewny kaktusowi „Stap- 
helia Gigautea”, kwiat nadzwyczaj ład 
ny i oryginalny, 

Amasorzy i nieamatorzy śpieszcie 
zobaczyć, poznać i podziwiać, gdyż 
kaktusy kwitną bardzo krótko, a kak- 
tus wychodowany przez p. Jastrzęb- 
ąkiego zakwitł w niedzielę o godz. 2 
po poł. Spieszcie więć, gdyż czar mi- 
nie wkrótce. 

Po powrocie z tetniska. Przy 
kra niespodzianka spotkała p. Julję 
Kwiatkowską (Panny Marji 42) po po 
wrocie z letniska do Częstochowy. 
Oto okazało się, że w czasie jej nie- 
obecności, do mieszkania, pozostawio= 
nego pod opieką służącej dostali się 
nieznani złodzieje i skradli 60 zł. go- 
tówką oraz bieliznę wartości 146 zł. 


Grożą śmiercią. Do policji 
zgłosiła się Marja Gołąb (Najśw. Marji 
Panny 55) i zameldowała, że Jan To- 
mala i Ignacy Bebłot grożą jej zabi- 
ciem, za niekorzystne zeznania w są 
dzie. 

Rowery nedal gina. 

— Ignacemu Czapli (Górna 12) z 
przed sklepu przy ul. Panny Marji 
róg Al. Wolności skradziono rower 
wartości 100 zł. 

— Podobny wypadek zdarzył się 
Michałowi Piece (Curie.Skłodowskiej 
18), któremu z przed domu przy ul, 
Katedralnej 15 skradziono rower war- 
tości 200 zł. stanowiący własność inż. 
Poznańskiego. 


Ziza złotego kolczyka uprasza się 
o zwrot za wynagrodzeniem do Admi- 
nistracji „Slowa“, II Aleja 32. 


Zano książkę Kasy Chorych wy” 
daną na imię Antoni Matysik. 


RNA 


Z RADOMSKA. 


— Nowe władze Legionu 
Młodych. W dniu 16b m. w sali 
Zmiązka Strzeleckiego odbyło sę ze. 
branie Legjonu Młodych, w celu wy- 
brania na okres jednego roku komen- 
danła i inspektora Obwodu. Zebranie 
zagaił komendant p. W. Sękiewicz, 
który w krótkich słowach podkreślił 
doniosłość wyborów, oraz zwrócił się 
do zebranych z apelem, by przy wy- 
borze jak komendanta tak i inspekto- 
ra, mieli na względzie tylko dobro or- 
ganizacji. i 

Następnie na przewodniczącego ze: 


Kr. 215, 


brania póprosił p. A. Witczaka i do 
stcłu prezydjalnego p.p.: inż. J. Książ 
czyka i W. Woźniaka, na sekretarza 
p. Koperskiego. Po wybraniu do ko. 
misii skrutacyjnei pp.: A. Czybirowa, 
J. Strzembosza i T. Gozdka, przystą. 
piono do wyborów komendanta i in- 
spektora. 

Komendantem Obwodu w tajnem 
głosowaniu został wybrany ponownie 
dotychezasowy komendant p. W. Se- 
kiewicz, a inspektorem Obwodu w gło 
sowaniu jawnem p. A Czybirow. 

Po złożeniu życzeń nowowybranym 
owocnej pracy dla organizacji przez 
p. Gezdka i przewodniczącego zebra. 
nia, p. A. Witezaka, zebranie zakoń. 
CZONO. r 

— Z akademii żałobnej ku 
czci Ś. p. kpt. Żwirki I Ś p inż. 
Wigury. W ubiegła niedzielę od. 
było się w sali Rady Miejskiej żałob. 
na akademja ku czci ś. p. kpt. Zwir- 
ki iś. p. inż. Wigury. 

W imieniu Komitetu Obchodu rocz 
nicy tragiczne] śmierci lotników, otwo 
rzył akademję p. St, Niemiec, 

Następnie p. dr. Sobrański wygło. 
sił obszerny referat ku czci bohater- 
skich lotników, poczem orkiestra Okr. 
Zw. Straży Poż. odegrała marsza ża- 
łobnego Chopina. 

W dalszej części programu zasłu- 
guje na wyróżnienie deklamacja ucze 
nicy szkoły powszechnej im. M. Ko- 
nopnickiej, p. t. „Synkowi Fr. Zwir- 
ki” oraz śpiew solowy b. artysty o- 
pery warszawskiej i praskiej p., Ga- 
lińskiego i część muzyczna profeso- 
rów Szkoły Muzycznej im. M. Karło- 
wicza w Radomsku pp. T. Wawrzy- 
nowioza i H. Chętkowskiego, 

P. Michał Galiński włada pięknym 
bohateriskim tenorem. W utworach 
Galla, Moniuszki i t, d. wykazał świet 
ną znajomość sztuki śpiewaczej i ta- 
lentu, za co publiczność nieszczędziła 
artyście oklasków. Głos fp. Galińskie-- 
go bogaty w barwę i silny, o szero- 
kiej skali, w wysokich tonach meta- 
liczny i szlachetny. 

Prof. Tad. Wawrzynowicz, w grze 
skrzypcowej wykazał wiele subtelnoś 
ci, techniki i rutyny estradowej, gra- 
jąc utwory trudne Chopina, Czajkow: 
skiego i Fibicha, zyskał ogólne uzna. 
nie, wyrażające się iw długotrwałych 
oklaskach. Akompanjował do śpiewu 
i skrzypiec, muzykalnie i z rutyną 
pref. Henryk Chętkowski. 


Obwieszczenie Nr 1992-33 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rew. III go JOZEF KOSSEK zam. 
w Częstochowie przy ul. Waszyngtona 
Nr. 42, stesownie do art. 1147 j 1570 U. P. 
C., niniejszym obwieszcza, Ffiż w dniu 29 
grudnia 1933 roku od godz. 10 w sali po- 
siedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okrę- 
gowego Piotrkowskiego w Częstochowie 
przy ulicy N. Panny Marji Nr. 51, na zas- 
pokojenie należności Banku Spółdzielcze 
go Ziemi częstochowskiej sp z ogr. odp. 
w Częstochowie w kwocie 500 złotych z 
% i kosztami, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację publiczną praw Jana Sobieraja 
do połowy osady włościańskiej, zapisanej 
w tabeli likwidacyjnej na wieś Kocin gm. 
Mykanów pod Nr. 83, zawierającej przes- 
trzeni ogólnej 8 morgów 239 1/2 prętów 
na której wzniesione są następujące bu- 
dynki: 

1) dom mieszkalny, drewnisny, kryty 
słomą o 1 ubikacji i sieni, 

2) stodoła z desek, kryta słomą o 2 są- 
siekach i klepisku oraz inne szczegółowo 
w protokóle opisu wymienione. 

Nieruchomość powyższa: 

a) należy do Jana i Marjanny małż. So 
bieraj niepodzielnie, 

b) we wspólnem z osobami obcemi 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

c) urządzonej hipoteki niema, 

d) jest ocbiążona dożywociem na rzecz 
Ludwika Sobieraja, 

e) podlega ograniczeniom © drobieniu 
i nabyciu. 

Licytacja praw Jana Sobieraja do po- 
mienionej nieruchomości rozpocznie się 
od sumy szacunkowej 1500 zł. lecz może 
się odbyć i od 2/3 ceny szacunkowej ja- 
ko w drugim terminie, 


Biorący udział w licytacji, winni zło- 


żyć kaucję w wysokości 10% sumy sza- 
cunkowej, oraz świadectwo na prawo na- 
bywania gruntów włościańskich. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Sądu Okręgowego Piotrkowskie- 
go w Częstochowie. 


Komornik: Józef Kossek. 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ M. BEMA 


ul. Równoległa 51, d. Piękna (Ostatni Gr.) 
Poleca znane ze swej dohroci wyrob 


Nr. 215. 


-= Ogłoszenie Nr. 35/33. 


(Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 
Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano: 


w Driale „A“ — l sza wpisy: 

w dniu 22 sierpnia 1933 roku 

A. 1443. „Fabryka wyrobów metalo- 
-wych Naftali Deres i S:ka*. Fabryka wy- 
robów metalowych w Częstochowie, ulica 
Nadrzeczna N 82. Istnieje od 3 lipea 
1933 roku. Oddziałów niema. Współwła- 
-ścicielami przedsiębiorstwa są: Naftali 
Deres, zam. przy ul. Warszawskiej N 9 
i Jan Kula, zam. przy ul. Kiedrzyńskiej 
N 42 — obaj w Częstochowie. Prokury 
nie ustanowiono. Spółka firmowa, zawią- 
zana na mocy aktu, sporządzonego przed 
Tadeuszem Kossem, Notarjnszem w Czę- 
„stochowie w dniu 3 lipea 1933 roku, za 
"Nr. rep. 1606. Spółka została zawarta na 
czas nieograniczony. Umów przedślubnych 
„spólnicy nie zawierali, Zarządcą spółki 
„jest Naftali Deres, który samodzielnie w 
“imieniu spółki nabywa i zbywa towary 
sza gotówkę i na kredyt, przyjmuje I wy- 
„dala pracowników, zawiera wszelkie akty 
j umowy, zaciąga długi, podpisuje, żyruje 
j akceptuje weksle,czeki, przekazy, cesje i 
wszelkie wogóle zobowiązania spółki oraz 
pełnomocnictwa, odbiera wszelkie należ- 
mości nie wyłączając hipotecznych. wysta- 
"wia pokwitowania, podpisuje korespon- 
„deneje, słowęm zastępuje spółkę nieogra- 
nmieczenie we wszystkich jej interesach, 
jak równieź odbiera listy polecone, war- 
tościowe i pieniężne, przekazy i zalicze- 
mia pieniężne, przesyłki, towary, dowody 
przewozowe, dokumenty urzędowe i inno 
prowadzi sprawy spółki w sądachiurzędach. 

A. 1444. „Towarzystwo Handlu Drze- 
-wem Szymon Horończyk i S-ka“. Skład 
„drzewa i materjałów budowlanych w Czę- 
stochowie, ul. Narutowicza Nr. 47. Istnie- 
je od 3 marca 1983 roku. Oddziałów nie- 
ma. Współwłaścicielami przedsiębiorstwa 
są: Szymon Horończyk, zam. przy ul. Ka- 
stedralnej Nr. 7 i Daniel-Tobjasz Berko- 
wiez, zam. przy ul. Piłsudskiego Nr. 31 
— obaj w Częstochowie. Prokury nie usta- 
mowiono. Spółka firmowa, zawiązana na 
mocy dobrowolnej umowy w dniu 20 lu- 
tego 1933 roku, na czas do 20 lutego 
1934 roku. Jeżeli nikt ze spólników nie 
"wypowie spółki na 3 miesiące przed upły- 
wem wspomnianego terminu, natenczas 
spółka uważana będzie za przedłużoną na 
rok następny i tak dalej z roku na rok. 
| Umów przedślubnych spólniey nie zawie- 
rali. Zarząd spółki należy do obu spółni- 
ków. Każdy ze spólników jos uprawniony 
samodzielnie reprezentować spółkę w sto- 
sunku do wszelkich władz, sądów i urzę- 
„dów, odbierać dla spółki towary i wszel- 
kie przesyłki pocztowe, kolejowe i zinsty- 
"tucji handlowych, bankowych oraz od osób 
prywatnych wszelkie należności pieniężne, 
odbiera dla spółki oraz  kwitować 
«z odbioru, odbierać korespondencję, listy 
polecone, wartościowe i przekazy pienięż- 
me oraz podpisywać korespondencję nie- 
zawierającą żadnych zobowiązań. Nato- 
miast wszelkie umowy i zobowiązania 
mieniem spółki zawierane, podpisywanie 
weksli, czeków, cesji i pełnomocnictw 
-wymaga dla swej ważności podpisu Szy- 
mona Horończyka pod pieczątką firmy. 

A. 1446. „leyk Kon“. Handel papie- 
«em w Janowie, gminy Złoty Potok, po- 
wiatu Częstochowskiego. Istnieje od 1 
stycznia 1933 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielem przedsiębiorstwa jest Icyk 
Kon, zam. w Janowie, gminy Złoty Potok, 
pow. Częstochowskiego. Prokury nie u- 
„dzielił, Intercyzy nie zawięrał. 

A. 1447. „Doris“ — Dwojra Zygiel- 
-man. Wytwórnia zabawek w Częstocho- 
„chowie, ulica Garibaldiego Nr. 17. Istnie- 
je od 24 lipca 1933 roku. Oddziałów nie- 
ma. Właścicielką przedsiębiorstwa jest 
Dwojra z Ladsbergerów Zygielman, zam. 
-w Częstochowie, ul. Aleja Wolności Nr. 
413. Prokury udzielono Szlamie Zygielma- 
mowi, zam. w Częstochowie, ul. Aleja 
Wolności Nr. 13. Na mocy umowy przed- 
<ślabnej, sporządzonej w dniu 30 czerwca 
1933 roku, przed Notarjuszem Tadeuszem 
Kossem w Częstochowie, za Nr. rep. 1579 
zawartej przez Szlamę Zygielmana i Dwoj- 
we Zygielman z domu Landsberger—usta- 
nowiono rozdzielność majątku osobistego 
i wspólność majątku dorobkowego. 

A. 1448. „Władysława Puszezyńska*. 
"Kawiarnia w Częstochowie, ul, Naruto- 
wicza Nr. 32. Istnieje od 9 stycznia 1938 
"roku. Oddziałów ' niema. Właścicielką 
przedsiębiorstwa jest Władysława Pusz- 
czyńska, zam, w Częstochowie, ul. Naru- 
towicza Nr. 32. Prokury nie udzielono. 
fntercyzy nie zawarto. 


w Działa „A następne wpisy. 

A. 1445. W rejestrze firmy: „E. Ger- 
-sszonowicz i Ska“, Dom Ekspedycyjno: Ko- 
misowy w Częstochowie, ul. Panny Marji 
Nr. 10, oddział w Herbach, w dniu 22 
-sierpnia 1933 roku, pod Nr. kol. 3-cim — 
wpisano: Wobec zlikwidowania przedsię- 
biorstwa wykreśla się firmę z rejestru 
Handlowego. 


A. 1058. W rejestrze firmy: „Fabryka 
Mydła „Dobosz“ Janina Obrączko — Dzier- 
żawczyni Julja Młodkowska* — fabryka- 
cja mydła w Częstochowie, ul. Warszaw- 
ska Nr. 41, w dniu 22 sierpnia 1933 roku, 
pod Nr. kol. 2-im wpisano: Wobec zlikwi- 
dowania przedsiębiorstwa wykreśla się 
firmę z rejestru handlowego. 

A. 1226. W rejestrze firmy: „Zyskind 
Jurburski*, drobny handel ubraniami i 
łokciówką w Częstochowie, ul. Narutowi- 
cza Nr. 31, w dniu 31 sierpnia 1933 roku, 
pod Nr. kol. 2-im — wpisano: Wobec zlik- 
widowanla przedsiębiorstwa wykreśla się 
firmę z rejestru handlowego. 

A. 462. W rejestrze firmy: „Leon Wa- 
lenta*, przedsiębiorstwo autobusowe w 
Kamienicy Polskiej, pow. Częstochowskie- 
go, w dniu 31 sierpnia 1933 roku, pod 
Nr. kol. 2-im — wpisano: Wokec zlikwi- 
dowania przedsiębiorstwa wykreśla się 
firmę z rejestru handlowego. 

A. 3590-P. W rejestrze firmy: „Jul- 
jan Orszulski* sklep spożywczy w Często- 
chowie, ul. Fabryczna Nr. 8, w dniu 31 
sierpnia 1933 roku, pod Nr. kol. 2-im — 
wpisano: Wobec zlikwidowania przedsię- 
biorstwa wykreśla się firmę z rejestru 
handlowego. 

A. 3332-P. W rejestrze firmy: „Piotr 
i Edwarda Skórka*, sklep dewocyjny w 
Częstochowie. ul. św. Barbary Nr. 2, w 
dniu 31 sierpnia 1933 roku, pod Nr. kol. 
2.im — wpisano: Wobee zlikwidowania 
przedsiębiorstwa wykreśla się firmę z re- 
jestru handlowego. 

W Dziaie „£” | sze wpisy. 

w dniu 22 sierpnia 1933 roku 

B. 140. „Wytwórnia Mydła „Dobosz“ 
w Częstochowie — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością*. Wytwórnia mydła w 
Częstochowie przy ul. Warszawskiej Nr. 41. 
Istnieje od 1 lipca 1933 roku. Oddziałów 
niema. Zakładowy kapitał spółki wynosi 
(cztery tysiące złotych) 4.000 zł.. podzie- 
lony na 40 udziałów, po (sto złotych) 100 
zł. każdy udział. 2.000 złotych wpłacono 
w gotowiżnie do kasy spółki, a 2.000 zło- 
tych w urządzeniu. Zarząd spółki stano- 
wią: Jan Kułaga, zam. przy Aleji Wol- 
ności Nr. 50 i Ryszard Obrączko, zam. 
przy ul. Warszawskiej Nr. 60 — obaj w 
Częstochowie. Zarząd upoważniony jest do 
zastępowania i reprezentowania spółki 
nieograniczenie, w szczególności do za- 
rządzania i rozporządzania majątkiem 
spółkowym, nabywania nieruchomości, za- 
ciągania wszelkiego rodzaju zobowiązań 
nie wyłączające weklowych, zawierania 
umów, wydawania prokur, natomiast do 
odbioru korespondencji handlowej zwyk- 
łej i poleconej, pieniężnej i wartościowej, 
przesyłek i transportów uprawniony jest 


każdy ze spólników samodzielnie. Podpisy 
winny być ezyni>ne pod stemplem firmy, 
przyczem w kwestjach zobowiązań wyma- 
gane są podpisy obydwóch spółników, 
ewentualnie ich zastępeów, oddzielnie w 
tym celu zamianowanych. Prokury nie u- 
stanowiono. Spółka z ograniezoną odpo- 
wiedzialnością, zawiązana na mocy aktu 
sporządzonego przed Zygmuntem Karczew- 
skim, Notarjuszem w Zawierciu, w dniu 
27 czerwca 1933 roku, za Nr. rep. 220. 
Spółka zawiązana została na czas nie- 
ograniczony. 


w dniu 31 sierpnia 1933 roku. 

j B. 141, „Częstochowska Wytwórnia 
Figur Porcelanowych — spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością“. Fabryka wy- 
robów porcelanowych w Częstochowie, ul. 
św. Rocha Nr, 38. Istnieje od 22 lipca 
1933 roku. Oddziałów niema. Zakładowy 
kapitał spółki wynosi trzy tysiące sześć- 
set złotych i podzielony jest na trzydzie- 
ci udziałów, po sto dwadzieścia złotych 
każdy. Kapitał został wniesiony do spółki 
gotówką. Zarządcą spółki jest inż. Ro- 
muald Sulatycki, który mocen jest samo- 
dzielnie w imieniu spółki nabywać i zby- 
wać towary, surowce i inwentarze za go- 
tówkę i na kredyt, przyjmować i wyda- 
lać pracowników, zawierać umowy i akty 
wszelkiego rodzaju, nie wyłączając hipo- 
tecznych, zaciągać długi i zobowiązania, 
odbierać i kwitować wszelkie należności 
z wszelkich źródeł i tytułów. bez ograni- 
bzenia, wystawiać, akceptować, żyrować, 
dyskontować i inkasować weksle, czeki, 
przekazy i inne zobowiązania, podpisywać 
korespondencję, odbierać listy polecone, 
wartościowe i pieniężne, przekazy i zali- 
czenia pieniężne, towary, ładunki kolejo- 
we, Przesyłki it.p., załatwiać formalności 
kolejowe i celne, prowadzić sprawy spółki 
w sądach i urzędach — wszystko z pra- 
wem substytucji. Prokury nie ustanowio- 
no. Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością, zawiązana na mocy umowy, Spo- 
rządzonej przed Adamem Plebankiem, peł- 
niącym obowiązki Tadeusza Kossa, notar- 
jusza w Częstochowie w dniu 22 lipca 
1933 roku, za Nr. rep. 1767. Spółka za- 
warta została do dnia 31 grudnia 1934 
roku. Jeżeli przynajmniej na trzy miesią- 
ce przed upływem powyższego terminu 
żaden ze spólników nie wypowie spółki 
notarjalnie, to spółka uważana będzie za 
przedłużoną mileząco na następny rok je- 
den i tak dalej z roku na rok. 


W Dziala „B“ następne wpisy. 


B. 125.P. W rejestrze firmy: „Fabry- 
ka Przetworów Chemicznych „Rędziny“, 
Spółka Akcyjna* w Rudnikach, gminy Rę- 


dzihy, pow. Częstochowskiego, w dniu 1 
sierpnia 1933 roku, pod Nr. kol. 16 — 
wpisano: Ponownie wybrano do Zarządu 


Konstantego Zórawskiego i Andrzeja Jan- 
kowskiego. 


St. Sekretarz J. Moszaliski. 


ZEW zzz ERA 


Ludzie, którzy postradali swą przeszłość. 


Nowoczesne nerwowe życie stawia 
zbyt wielkie wymogi wobec wytrzy- 
małości umysłu ludzkiego. — Przejawia 
się to w coraz częściej zdarzających 
się, zwłaszcza w wielkich środowis- 
kach, wypadkach zaniku pamięci. W 
ostatnich dniach dwa takie zdarzenia 
zanotowano w Paryżu. 

W pierwszym wypadku podejrze- 
wceno początkowo zbrodnicze tło spra- 
wy, gdyż zniknął w niewytłumaczony 
sposób przedstawiciel wielkiej firmy 
przemysłowej, Edward Ludec, odby- 
wający częste podróże w sprawach 
firmy, Ludec ostatnio bawił w Paryżu 
u swego przyjaciela i pewnego ranka 
odjechał swojem autem służbowem % 
jego mieszkania. Od tej chwili wszel- 
ki ślad po nim zaginął. Gdy przez 
dwa dni Ludec nie dał o sobie znaku 
życia, powzięto popejrzenie o sprzenie 
wierzenie jakichć większych kwot. 
Wkrótce okazało się jednak, że domy 
sły te były baępodstawne, gdyż Lu- 
dec nie zabrał ze sobą większej go- 
tówki, a wszystkie księgi były w po- 
rządku. i 

Natomiast odkryto w ustronnej 
partji Lasku Bulońskiego auto należą- 
ce do zaginionego. oraz czapkę, którą 
miał na głowie. To odkrycie naprowa 
dziło na wniosek, iż Ludec padł ofia- 
rą zbrodniczedo napadu. Jednakowoż 
przeprowadzone przez policję na miej 
sen dochodzenia nie potwierdziły te- 
go przypuszczenia, gdyż nie znalezio= 
no najmniejszego śladu walki, którą 
napadnięty byłby niezawodnie stoczył 
ze, swoimi napastnikami, 5 

Sprawa słała się jeszcze bardziej 
skomplikowana, gdy w dwa dni póź- 
niej na skutek podania władzom do- 


kładnego rysopisu zagłnionego, nade” 
słano do firmy, w której był on zaję- 
ty depeszę, iż osobnik, odpowiadający 
rysopisowi, był widziany w Boulogne, 
w stanie bardzo opłakanym. Zwrócił 
na siebie uwagę tem, że chciał sprze 
dać złoty zegarek. 

Posiadanie tak kosztowego przed. 
miotu przez obdartego włóczęgę Wy- 
dało sie zegarmistrzowi podejrzane i 
zrobił doniesienie do policji. Sprowa- 
dzony na inspekcję nieznajomy, nie 
mógł się wykazać żadnemi dokumen- 
tami i swej identyczności, a co dziw- 
niejsze, nie umiał podać ani swego 
nazwiska, ani żadnych bliższych szcze 
gółóm, dotyczących jego osoby. Ponie 
waż jadnak nie było powodu do przy 
puszczenia, że zegarek został ukra- 
dziony, wypuszczono owego człowieka 
na wolność. Gdy następnie nadszedł 
z Paryź» rysopis Ludeca, policja uie 
brała przekonania, że był on właśnie 
tym przytrzymanem osobnikiem. Co 
się jednak dalej z nim stało, to do- 
tychczas nie zostało wykryre. Władze 
przyjęły jednak, że ma się tu prawdo 
podobnie do czynienia z wypadkiem 
zaniku pamięci. 

Podczas, gdy w powyżej opisanym 
wypadku istnieje tylko hipoteza zani- 
ku pamięci, równocześnie niemał 
stwierdzono ten objaw u innego czio- 
wieka, którego odnaleziono wczesnym 
rankiem vśpionego w jednej z ulic 
Dzielnicy Łacińskiej, w adamowym 
stroju. Policjant zabrał owego ozłowie 
ka do komisarjatu, gdzie starano się 
ustalić jego identyczność. Nie umiał 
on jednak również podać ani swego 
nazwiska, ani adresu jakiegeś miesz: 
kania. 


Przypuszczano, ża jest to umysło- 
wo chory. Jednakowoż osobnik ów 
dawał na wszystkie pytania tak roz: 
sądne odpowiedzi, że nie wskazywały 
one o ząburzeniu umysłowem. Nie 
mogł tylko pręypomnieć sobie nicze- 
go ze swojej przeszłości, ani wytłu- 
maczyć, w jaki sposób postradał swo 
je ubranie, Badanie lekarskie stwier” 
dziło, że zachodzi tu właśnie wypa: 
dek zaniku pamięci. Tymczasem za- 
trzymano owego Adsmitę w budynku 
policyjnym, a władze starają się stwier 
dzić jego identyczność. 


SLOWO SPORTOWE 


Piika nożna. 

Częstochówka— Skra 3:2 (2:2) 

Obydwie drużyny w wzmocnionych 
składach, Skra z Wojnarowskim. Pier 
wsze 20 minut należy do Skry, która 
w ciągu tego czasu zdobywa prowa: 
dzenie. Częstochówka jednak przycho- 
dzi do głosu. Sytuacji podbramkowych 
było wiele. Po przerwie Częstochówka 
zdobywa zwycięską bramkę, przesą- 
dzając wynik na swoją korzyść. Mecz 
prowadził p. Wideryński nieźle, lecz 
popełnił zasadniczy błąd, gdyż powi: 
nien był pemiętać, że żadnemu gra- 
ezowi nie wolno przekroczyć linji 
środkowej w kierunku bramki swych 
przeciwników, przy rozpoczęciu gry. 
Sędzią również powinien pamiętać, że 
nie gwizdek sędziego, lecz kopnięcie 
piłki rozpoczyna grą. 
Jaworek z Czeladzi przenosi się do 

„Brygady“ częstochowskiej 


"Zwany sdortowiec, Teodor Jawo- 
rek, przenosi się z Zagłębia do Czę: 
stochowy, gdzie będzie występował w 
barwach tutejszej „Brygady”. 

Trzeba zaznaczyć, że Jaworek os- 
ttanio znajduja się w doskonałej for- 
mie, uzyskując czas na 5 kilom. 16 
min. 24 sek. 


Z KRAJU. 


(=) NISZCZYCIELSKI NAJAZD DZI- 
KóW NA WILEŃSZCZYZNĘ. Mieszkańcy 
gminy Solecznica zwróci się do władz 
z prośbą o zabezpieczenie ich pól 
przed najazęem dzików, które niszczą 
doszczętnie pola. Na terenie kilku wsi 
dziki zniszczyły trzy hektary pola z 
kartoflami. 

Prawdopodobnie mają one swe sie 
dlisko w puszezy rudnickiej, 

(=) CIEKAWY PROCES 0 NARUSZE: 
NIE TAJEMNICY LISTOWEJ. 4 sierpnia 
br. z krążącego nad Nowym Sączem 
samolotu, zrzucono list, adresowany 
do p. O, studentki U, J. Adresatka 
wiedząc, że lotnik ma zrzucić dla niej 
list, obserwowała samolot i widziała, 
że list przymocowany do woreczka z 
piaskiem, wpadł w konicz na parcelę 
p. Hansowej. Udała się przeto do wła 
ścicielki, którą prosiła, by po znalezie 
niu, list został jej doręczony. 

Tego samego wieczora słażąca Han 
sowej list znalazła i z polecenia swej 
chlebodawczyni miała go odnieść adre 
satte. W bramie domu, gdzie mieszka 
adresatka, spotkała panią L. 0., którą 
zapytała o adres p. W. O. Ta oświad- 
czyła gotowość oddania listu, który 
też służąca jej wręczyła. Tymezasem 
pani O. list zatrzymała u siebie, a na 
SRA adresatki nie chciała {go od- 

ać. 

Adresatka wobec tego sprawę od- 
dała do sądu. W dniu 11 bm. sprawa 
była rozpatrywana w sądzie, lecz z0s- 
tała odroczona celem przesłuchania 
dalszych świadków. 

Rozprawa ta wzbudziła wielkie za- 
interesowanie. Nadmisnić należy, że 
nowy K. K. przewiduje w art. 253 za 
naruszenie tajemnicy listowej karę do 
2 lat aresztu. N 

(=) DELEGACJA LONDYNSKA PRZY 
LECIAŁA NA POGRZEB CADYKA DO RA 
DUNIA Na pogrzeb zmarłego cadyka 
rabina Kakana, Ohofec Chaima, przys 
było do Radunia kilkanaście tysięcy 
osób, Pogrzeb, który wyznaczono na 
godz. 12, odbył się ze znacznem opóź 
nieniem, gdyż otrzymano wiadomość, 
że z Londynu przybywa samolotem 
specjalna delegacja z naczelnym rabi- 
nem Londynu. Istotnie delegacja taka 
przybyła. Prócz delegacji londyńskiej 
przybyły delegacje z Niemiec, Czecho 


Str. 6. 


słowacji, Rumunji i Łotwy. Ceremoa- 
jał pogrzebowy trwał 6 godzin. 

Z Wilna wyjechało kilka tysięcy 
autobusów, taksówek i samochodów 
prywatnych, tak, że w sobotę Wilno 
było prawie pozbawione komunikacji 
samochodowej 

(=) „CZCICIELE SZATANA*. W zaś 
cianku Faraniszki pod Dokszycami 
założył sektę wyznawców szatana Grze 
gorz Puszkarow. Puszkarow wyrzeźbił 
szatana z drzewa i zdołał zwerbować 
kilku mieszkańców, którzy składali 
szatanowi hołd. 

Ludność okolicznych wsi, zaniepo- 
kejona tym faktem, otoczyła dom Pusz 
karowa, wywłokła wyciosaną z drze- 
wa postać, rozbiła i spaliła publicznie. 
Puszkarow wraz z kilku jego zwolen- 
nikami zostali wyrzuceni ze wsi. Jak 
się zdaje, Puskarow jest umysłowo 
chory. 


ZE SWIATA. 


(><) KSIĄŻKA ZE SZCZEREGO ZŁO- 
TA. Georges Underbrite, miljoner, a- 
merykanin, zbierał rzadkie egzempła- 
rze książek, z których utworzył boga 
tą bibljotekę. Po jego śmierci w roku 
1981 sukcesorzy zmuszeni byli sprze- 
dać bibljotekę, Przy sprzedaży okaza: 
ło się, iż w księgozbiorze Undeebritea 
znajdują się białe kruki, bezcenne 
egzemplarze, np. papyrusy egipskie, 
indyjskie zapiski wyryte na korze 
drzewnej, zapiski na garbowanej skó. 
rze koźlęciej, prawdziwe pergaminy 
ze skóry oślej. Najrzadszym i najdro- 
gocenniejszym atoli okazem w całym 
księgozbiorze była książka, licząca tyl 
ko piećdziesiąt stronic ze szczerego, 
cieniutkiego jak listek złota, na któ- 
rem farbą drukarską wydrukowany 
byłtekst. Oprawa tej książki składała 
się z dwuch złotych płytek, Książka 
ta była własnością radży indyjskiego, 
który otrzymał ją w roku 1876, jako 

dar od swoich poddanych. Radźa, bę. 
dąc kiedyś w Ameryce, podarował 
książkę jednemu ze swoich przyja- 
ciół, który, będąc w potrzebie, sprze- 
dał ją za dobrą cenę Uaderbritowi do 
jego zbiczów. Książka ta jest unika- 


tem w swoim rodzaju. 
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(><) KRWAWY DRAMAT ZAZDROŚCI 
W SALONIE FRYZJERSKIM. W Wiednia 
w małym salonie fryzjerskim, przy 
Hóritzergasse, rozegrała się tragedja 
miłosna, która pociągnęła za sobą 
dwa Życia ludzkie. 22 letni fryzjer, 
Ludwik Góls, zakochał się przed dwo 
ma laty w swej o dwa lata starszej 
koleżance, Marji Grametbaner, która 
początkowo darzyła go wzajemnością. 
Po pewnym czasie jednak uczucia 
dziewczęcia ostygły, z czem nie kryła 
się bynajmniej przed swym zazdros- 
nym do szaleństwa adoratorem. Na- 
pięcie między kochankami doszło do 
punktu kulminacyjnego. Podrażniony 
w swej miłości własnej Gó!ls, postano 
wił zakończyć krwawo swoją trage- 
dję. O godz. 9 wieczorem, po krótkiej 
scysji słownej, wycelował do Marji 
Grametbauer cewelwer i wystrzelił, 
raniąe ją śmiertelnie, poczem sam po 
zbawił się życia. Stan ofiary Gólsa 
jest beznadziejny. 


(><) GNIAZDO SZCZYGŁÓW W PO 
CIĄGU Miła idylia rozgrywała się 
przez kilka tygodni tegorocznego lata 
w okolicy Lublińca na Sląsku pru- 
skim. 

Pod wagonem Kolejki wąskotoro- 
wej Dobrodzień — Wozowsko, w pod. 
woziu, uwiła sobie gniazdko para 
szczygłów. Samiezka nietylko zniosła 
spokojnie jajka, ale zdołała również 
wychować pisklęta. Ptaki przyzwy- 
czaiły się do niezwykłych warunków 
i upodobały sobie ogromnie życie w 
ruchu, 

Ptaszęta otrzymywały pokarm na 
każdej stacji. Zauważono nawet, ze 
troskliwi rodzice — ptaki wyprzedzaty 
przybycie pociągu na stację, by zebrać 
pokarm i udzielić go następnie pis- 
kiętom w czasie postoju pociągu. 

Małe szczygiełki wychowały się 
świetnie i po kilku tygodniach opu- 
ściły gniazdko, 


(><) DOZYWOTNIE MIESZKANIE W 
KAJUCIE STATKU OCEANICZNEGO. „De 
gustibus non disputandum”... zwłasz- 
cza, jeśli chodzi o kobietę. 

Właśnie statecznej wdowie fran- 
cuskiej, p. Vischer d'Assonlevilie, ro: 
dem z Bale, zachciało się spędzić re- 
sztę życia nie na lądzie, lecz na fa- 


lach oceanu — w eharakterze stałej 
pasażerki parowca transatlantyckiego. 

Pani Vischer odbyła ostatnio taką 
podróż na pokładzie luksusowego „Ile 
de-France” i tak sobie upodobała ko- 
łysankę słonych fluktów,, że zwróciła 
się do jednej z agencyj okrętowych 
z propozycją wynajęcia kajuty doży- 
wotnio. 

Cóż szkodżiło dyrekcji spełnić jej 
życzenie, skoro zamożna niewiasta 
płaciła komorne z góry? To też pani 
Vischer, by wprowadzić się punktual 
nie do nowego mieszkania, bez straty 
czasu podężyła do.Bale, zwinęła dom 
i już szyldzik z jej nazwiskiem zdobił 
drzwi jednego z apartamentów pierw 
szej klasy. W przyszłym tygodniu od 
bija od brzegu. 

(><) SZAŁ EKSMITOWANEGO. Miesz- 
kańcy Klosterneuburga pozostają pod 
wrażeniem strasznego dramatu, jaki 
rozegrał się na tle eksmisji mieszka- 
niowej, 

W przeddzień eksmisji niejaki Ka. 
rol Neubauer zamordował ciosami noża 
swą 28 letnią przyjaciółkę Anne Mat: 
zalik oraz jej 15-letnią siostrę Augu- 
stę. Ogarnięty szałem lokator postrze 
lił następnie ciężko właściciela domu, 
przyczem oblawszy łóżko, na którem 
złożył zwłoki sióstr neftą, podpalił je. 

Przechodniów, którzy rzucili się 
ratunek i usiłowali pożar ugasić, Neu 
bauer począł ostrzeliwać z rewol- 
weru. 

Gdy cały dom stał już w płomie- 
niach, zbrodniarz wystrzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 2448, 


FRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, p8- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 

towe, weksle i t. p. CY, 
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięcz- 
ne autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Pamiętajcie o bezrobotnych. 


"EUGENIUSZ SUE. 


KSIĄŻĘ PODZIEMI 


POWIEŚĆ. 


Opowiadanie Ludwiki pogrążyło 
Rudolfa w smutne myśli; Jak często 
zepsucie przechodzi od bogacza do u- 
bogiego, od możnych do słabych! 

Najsłiuszniej przyjęto zasadę, że 
wspólnik podlega równej karze ze 
sprawcą: a jednak najuczciwszy sę- 
dzia francuski poczyta cię za warjata 
jeżeli powiesz, że niestały uwodziciel 
porzucający swą ofiarę, jest fizycz- 
nym uczestnikiem wszystkich zbrod- 
ni kobiety, do których ją doprowadzi 
wstyd albo nędza. 


JAKÓB FERRAND 
I JEGO KANCELARJA, 


Wówczas na ulicy Sentier ciągnął 
się długi i popękany mur, którego 
wierzchni brzeg, dla większego bez- 
pieczeństwa, był okryty szkłem tłu- 
czonem; mur ten otaczał ogród pana 
Ferrand, notarjusza i sięgał aż do jed 
nopiętrowego demu wychodzącego fron 
tem na ulicę. Koło izby odźwiernego 
ciemne, ciasne kręcone schody prowa 
dziły do kancelarji, 

Dom był zniszczony, po murze 
krzyźowały się w najrozmaitszych kie 
rankach liczne rysy, okna i okienni- 
ce dawniej popielate, zczerniały od 
starości; sześć okien pierwszego pię- 
tra wychodzących na podwórze nie 
miało firanek, a szyby były zamazane 
brudnem tiuszczem  nieprzejrzystym; 
na dole widać było przez okno firan- 
ki żółte i różowe kwiaty. Od strony 
ogrodu zostały tylko cztery okna, dwa 
zamurowano. Ogród ten, zupełnie o- 
puszczony, zarósł zielskiem. Tak po- 


nuro wyglądał dom i ogród notarju- 
sza. Do tej właśnie powierzchowności 
pan Ferrand przywiązywał wielką wa- 
gę. W ocząch pospolitych łudzi nied- 
bałość o wygody uchodzi zwykle za 
prawość, brudy za surowość obycza. 
jów. Wiele osób, porównywując wy- 
stawne mieszkania niektórych notar- 
juszów i zbytkowne stroje ich żon, 
do ponurego domu pana Ferrarda, na- 
cechowanego pogardą elegancji, wy- 
szukania i wystawności, czuło szacu- 
nek i ślepe zaufanie do tego człowie- 
ka. Dlatego też napływały do pana 
Ferrand depozyty, wymagające znanej 
uczciwości i deświadczonej dobrej 
wiary. 

A teraz kilka słów o jego charak- 
terze, Należał do wielkiej rodziny skąp 
ców. Malując skąpców zwykle uważa 
ją ich tylko ze śmiesznei strony, za- 
rzucając im samolubstwo, i serce ka- 
mienne na cudze cierpienia. 

Śkąpstwo jest namiętnością bier- 
ną. Pospolity skąpiec myśli ciągle 
jakby się wzbogacić zmniejszeniem 
wydatków, największem  ogranicze- 
niem koniecznych nawet potrzeb, a 
nie myśli o wzbogąceniu się kosztem 
cudzym. Słaby, bojaźliwy, wykrętny, 
nieufny a nadewszystko przezorny, 
lubo obojętny na cierpienia bliźniego, 
przynajmniej nie jest ich sprawcą, je- 
mu trzeba pewności, rzeczywistości, 
dlatego właśnie jest skąpcem, że wie 
rzy tylko w rzeczywistość, w słoto 
zamknięte w szkatule. Skąpiec ze swe 
go języka wymazuje słowo ryzyko» 
wać, 

Pod tym to względem Jakób Fer- 
rand był ciekawym wyjątkiem, albo 
może nowym gatunkiem w rodzaju 
skąpców. Bo ryzykował i dużo. Racho 
wał na swą wielką przebiegłość, głę- 
boką hipokryzję, na zręczny wybieg, 
podły dowcip, na piekielną śmiałość i 
ufał, że one mu zapewnią bezkarność 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. 
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RADJO. 


WARSZAWA 21 września 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.26 
Płyty gramof. 730 Dz. poranny 7.35 Płyty 
gramof. 7.52 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego 7.55 Program na dz. nast. 1157 
Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Fłyty gramof* 
12.25 Codz przegląd prasy polskiej. 12.33 
Komunikat meteorol 12.35 Koncert 12.53 
Dziennik połudn. 14.55 Komunikat. 15.05 
Wiad. bieżące 15.10 Komun. Państw. Inst. 
Eksport. 15.15 Płyty gramof. 15.25 Komun. 
gosp. 15.35 Płyty gramofon. 1545 Kronika. 
harcerska. 15.50 Płyty gramof, 16.00 Tr, z: 
Wilna 16.30 Płyty gramof. 17.00 „Wyrod- 
na córka sufrażystki", djalog. 17.15 Konc.. 
solistów. 1815 Odczyt. 18.35 Koncert ka- 
meralny. 19.20 Rozmaitości 19,35 Program 
na dz. nasi. 19.40 Feljeton p. t. „Dobry o- 
biad kluczem do serca*, 20.00 Koncert w 
wyk. ork. PR. pod dyr. St. Nawrota 22.00 
Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport. 22.35 Wiad: 
meteor. dla komun lotn. i kom. policyjny” 
22.40 Muzyka taneczne... 


KATOWICE 21 września 


7.00 Audycja poranna z Warsz: 11.50 Pro- 
gram na dz. bież. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Płyty gramof. 12.25 Tr. z Warsz. 12.35 Piy“ 
ty gramofon. 12.55 Dz. połudn. z Warsz. 
14.55 Płyty gramofonowe 15,05 Kom. gosp. 
15.10 Płyty 15.25 Komun. gosp. z Warsz. 
15.35 Płyty gramofon. 
skie. 15.50 Płyty gramof 16.00 Słuchowis-- 
ko dla dzieci z Wilna 16.30 Płyty gramof.. 
17.00 Transmisje z Warsz. 19.10 M. Miku- 
ła. Feljeton sportowy. 19.20 Rozmaitości. 
19.35 Program na dz. nast. 19.40 Transm. 
z Warszawy. 21.00 Program na dzień.. 
22.10 Transmisja z Warszawy. - 


SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYKI 


„ZYRARDÓW” 


'MARJA GARBCÓWNA | 


Radomsko, Reymonta 1. 


W związku ze zbliżającym się sezo- 
nem jesiennym sklep został zaopatrzo |- 
ny w duży wybór płócien, obrusów i f 
ręczników, oraz towary flanelowe, ba- f 


wełniane i wełniane. i 
S wW ET sh Yy pulowery dziecinne 

ubranka rajtuzy re-- 
iormy w najlepszych gatunkach gwarant.. 
czysto wełniane wyrabia się w pracowni 
i na obstalunek. Z. Giiksmana B. Jose-- 
lewicza 4. 


5 


za liczne jego zbrodnie. 

Był podwójnym wyjątkiem. Bo 
zbrodniarzy energicznych, śmiałych, 
którzy się na wszystko ważą byle do 
stać złota, zwykle pożera jakaś na- 
miętność: gra, marnotrawstwo, TOZ- 
wiązłość. 

Jakób Ferrand zaś nie znał tych 
gwałtownych potrzeb, cierpliwy i chy 
try jak fałszerz monety, okrutny i 
śmiały jak morderca, pruwadził życie 
skromne i regularne: jak Harpagon. 
Jedna tylko namiętność a raczej chuć 
haniebna, nikczemna zwierzęca, często 
posuwała się w nim do szaleństwa. 
Była to lubieżność. Lecz lubieżność 
zwierzęca, wilka lub tygrysa, która 
kiedy wzburzyła mu krew, zapominał 
zwykłej przezorności i wpadał w dzi- 
ką wściekłość: dowodem tego, jego 
gwałtowne postępowanie z biedną 
Ludwiką, 

Prócz tej słabości, Jakób Ferrand 
kochał tylko złoto. Kochał złoto dla 
złota. Nie dla przyjemności któreby 
niem kupić—o te nie dbał wcale. Jak 
artysta rozkochany w swojem dziele, 
w płodzie swego genjuszu, tak notar- 
jusz kochał depozyty— bo ileż stara. 
nia, hipokryzji, chytrości, zręczności, 
słowem sztuki musiał użyć, żeby 
przez nie te pieniądze dostać do swo 
jej skrzyni! 

Dowiemy się w dalszym ciągu na 
szej powiości, jakiemi sposobami, za 
pomocą jakich podstępów i jak chy- 
trze zdołał przywłaszczyć sobie bez- 
karnie znaczne sumy. 

W tem życiu tajemniczem dozna- 
wał ciągłych strasznych wzruszeń jak 
szuler w grze. Przeciw cudzemu ma- 
Jątkowi stawiał hipokryzję, chytrość, 
śmiałość, nawet głowę. I wygrywał 
w tej grze przeciw sprawiedliwości 
ludzkiej, którą nazywał pospolitym 
sposobem mówienia dachówką, co mo 
że spaść na głowę. 


Drukarnia Br. Swięcki, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 68, 


Jakób Ferrand miał przeszło pięć: 
dziesiąt lat, a nie wyglądał i na ozter 
dzieści; średniego wzrostu, w plecach: 
szeroki, silny, krępy, rudy, obrosły 
jak niedźwiedź, Włosy opadły mu na. 
skronie, głowa łysa, brwi zaledwie- 
było znać, cery żółtawej nieznać było 
po niezliczonem mnóstwem piegów; 
lecz kiedy był mocno wzruszony, nik 
nęła ta żółta maska, a zastępowała ją 
sino-krwawa czerwoność. Miał wzrok 
wyborny lecz z pod okularów mógł: 
uważać nie będąc widzianym a wie- 
dział jek często jedno spojrzenie mi-- 
mowolne jest znaczącem. Okulary 
więc jego były murem, z za którego 
spostrzega najmniejsze ruchy nieprzy= 
jaciela, bo wszyscy byli nieprzyjaciół: 
mi notarjusza, gdyż wszystkich oszu-- 
kiwał, a oskarżyciele są to tylko oszu. 
kani, którzy nie poznają się na oszu-- 
stwie lub się gniewają za nie. 

Ubiór nosił niedbały, aż do nie-. 
chlujstwa, twarz co parę dni golona,. 
brudna pomarszczona łysina, czarny 
brud za paznogciami, surdut wytarty,. 
stłuszczony. 

Kancelarja pana Ferrand podobna. 
była do każdej innej kancelacji, jego- 
dependenci do innych dependentów. 
Poprzedzał ją przedpokój w którym 
były tylko cztery stare krzesła, Dalej 


był pokój z szafami pełen akt, w któ- 


rym siedział zwykle najstarszy depen 
dent, i od tego pokoju, dla większej. 
tajemnicy, inny jeszcze pokój próżby 
oddzielaż gabinet samego notarjusza. 

Druga wybiła na staroświeckim 
zegarze ściennym z kukułką, stoją- 
cym w kancelaxji; jakiś przedmiot 
mocno zajmował dependentów: ury- 
wek ich rozmowy da go nam poznać. 

— Gdyby mi kto bądź powiedział, 
że Germain [est złodziejem, — rzekł je 
den z dependentów, odpowiedziałbyin: 
kłamiesz! 
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